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3 dyrektorów - Niemców pod kluczem
l e l k a  sfera oszukańsza w fabryce chemiczne!„Ksllitaj"

W i e l k i e  p o r u s z e n ’e  w  k o ł a c h  
p r z e m y s ł o w y c h  Ś l a s k a  w y w o ł a ł a  
w c z o r a j  w i a d o m o ś ć  o  p r z e p r o w a 
d z e n i u  p r z e z  s t r a ż  g r a n i c z n a ,  w  
a s y s t e n c j i '  w y w i a d o w c ó w  p o k c j  , 
rewiizU w  w i e lk i e j  f a b r y c e  c h e m c z  
n e j .  E r y k  A. K o ł ł ą t a j  w  B r y n o x w e .  
p o d  K a t o w i c a m i ,  g d z ’e m a . n o  
w p a ś ć  tia  t r o p  w i e l k i c h  o s z u s t w  m a  
s z k o d ę  s k a r b u  p a ń s t w a .

R e w i z j ę  w c z o r a j s z a ,  k t ó r a  p r z e  
p r o w a d z o n a  z o s t a ł a  n a  p o ' e c e m e  
W i c e - p r o 'k u r a t o r a  s a d u  o k r ę g o w e g o  
w  K a t o w i c a c h ,  p .  K u le ją -  p o p r z e 
d z i ł y  d ł u ż s z e  d o c h o d z e n i a  s t r a ż y  
g r a m c ż n e i , ,  W  w y n i k u  p r z e p r o w a 
d z o n e j  r e w i z j i  a r e s z t o w a n o  w c z o 
r a j  p r z e d  p o ł u d n i e m  d y r e k t o r a  tej  
f a b r y k ' .  N :e m c a .  A r t u r a  M a t l i n g e -  
•ra, o r a z  d w ó c h  p r o k u r e n t ó w  z t y 
t u ł a m i  d y r e k t o r ó w ,  o b y w a t e l i  _u:e -  
m iie ck ich .  B e  e n  is c h a  i B r e  k o p ia .

W s z y s c y  a r e s z t o w a n i  p o  p r z e 
s ł u c h a n a  u  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o ,  d r .  
K r u t p ń s k - e g o  z o s t a l i  o s a d z e n i  w  
w i ę z i e ń  u ś l e d c z e m .
. N a  m ie j s c u  w  f a b r y c e  p r z e p r o 
w a d z o n o  d a l s z e  b a d a m e  k s i ą g  i 
a k t ó w -  k t ó r e g o  d o k o n a ł o  o k o ł o  20 
w y w i a d o w c ó w  s t r a ż y  g r a n c z n e i  
p o d  p r z e w o d t r c t w e m  o f i c e r a  i n f o r  
m a c y i n e g o ,  k o m i s a r z a  C h m u r y .

W  s f e r a c h  p r z e m y s ł o w y c h  w y r a  
ż a j ą  p r z e k o n a n i e ,  ż e  n a c z e l n y  d y 
r e k t o r  te j  f a b r y k i ,  i z a r a z e m  w ł a -

ś c i c 'e l , P- K o ł ł ą t a j ,  k t ó r y  b a w i  o -  
b e c n i e  z a  i n t e r e s a m i  w  W i e d n i u ,  
n i e  j e s t  w m i e s z a n y  w  t ę  a f e r ę  i r a 
c z e j  p a d ł  o f ' a r a  s w y c h  n  e n d e c 
k i c h  ,,s p e c j a l i s t ó w " .  G d y b y  p r z y 
p u s z c z e n i a  te  z n a l a z ł y  p o t w i e r d z e 
n ie ,  a f e r a  t a  s t a n o w i ł a b y  j e s z c z e  
j e d e n  d o w ó d  w j ę c e j ,  i.ak s z k o d h -  
w e m  j e s t  d la  s a m y c h  p r z e d s i ę 
b i o r s t w  n a w e t  z a t r u d n i a n i e  o b y w a  
tehi o b c y c h ,  k t ó r z y  p r z e w a ż n i e  
z d r a d z a j ą  i n k k n a c j e  t y l k o  d o  o s z u 
k a ń c z y c h  m a n  p u l a c y j  n a  s z k o d ę  
o b c e g o  thn s k a r b u .

R o z m i a r y  t e j  a f e r y  n ie  s a  d o t ą d  
z n a n e -  w  k a ż d y m  r a z ' 2  j e d n a k ,  n a  
w e t  j a k  n a  t e r e n  G ó r n e g o  S a s k a ,  
m a j ą  b y ć  n i e z w y k l e .  M a  tu  c h o 
d z i ć  z a r ó w n o  o p r z e s t ę p s t w a  c e l 
n e ,  f a ł s z o w a n  e  d e k l a r a c j i  i t. p., 
i.ak i  z w y k ł e  p r z e s t ę p s t w a  k r y m i 
n a ł ® .

W  c z a s i e  r e w ' z j i  w  m i e s z k a n i a c h  
p r y w a t n y c h  . a r e s z t o w a n y c h  m ia n o  
z n a l e ź ć  w i ę k s z o ś ć  r z e c z y  i r e ł e g a . -  
n i e  s p r o w a d z o n y c h  d o  P o l s k i .

D o c h o d z e n i a  w  te j  s p r a w i e  t r w a  | 
ją .  A r e s z t o w a n i  p o w i e r z y l i  s w ą  i 
o b r o n ę  a d w .  S t r z e l c z y k o w i .

R e  p  R E d  e  n t a c  j Ę g
Bielsko. .1. im. ii m  ml
Soim  y iE c  iittM u  s*. t  t-*t W t 
6 IZ% Z tŃ, aliwt OI«b»«s.Kit M

I K Mikot.1* K«I« Nh •  M §fm svw m  GCmfL H i

Mlifard d o larów
na „ r e fo w a n ia * *  Kuby

W ASZYNGTON, 22.8. — W e d łu g  off 
liczeń d ep ar tam en tu  handlu, inw estyc je  
S ianów  Zjednoczonych  na Kubie w yno  
szą  zg ó rą  miljard dolarów, p rz ed e -  
w szys tk iem  w plan tacjach  cuikru, ty to 
niu o raz  fabrykach.

D rugim  n a jpow ażn ie jszym  inw esto
rem  jes t  Anglja, ze znacznie  jednak 
m nie jszem i lokatami.

Śmiało powiedziana prawda
o odwetowych tendencjach Niemiec

PARYŻ, 22.8. — Tel. wt. — P o d 
cza s  u ro czy s to śc i  poświęcenia  sz tan
daru  w Nancy  m a rsza łe k  F ran c ji  
L y a u te y  wygłosi ł  s e n sa c y jn ą  mowę, 
w której  nap ię tnow ał wojenne p r z y g o 
towania  Niemiec.

M ieszkańcy  F ranc ji  wschodnie j  — 
mówił m arsza łek  — wiedzą n a j le p e j .

jakie ofiary  pociąga za sobą wojna, 
bo tu właśnie spa lono setki wiosek, tu 
m o rd o w a n o  s ta rców ,  kobiety  i dzie
ci. T rzeba  być ślepym, żeb y  nie wi
dzieć,  iż w szys tko ,  co  dzieje się w  
N em cz ec h ,  o dbyw a  się pod znakienr 
prygo tow ań  do w ojny  odwetowej.

Potu/orny mord w chacie miejskie!
Synowa ot arą oferutnego starca

W e  wsi W yleg in  (pow. ra w sk o -m a-  
zowieck i)  m ie szk a ła  rodzina T rz c iń 
skich, z łożona  z rodz iców  Antoniego 
i E w y ,  d w u  synów , z k tó ry ch  s ta rszy ,

Osław ony szantażysta DudeK
zn ó w  n aciąga  robotn ików

W  sw oim  czas ie  g łośna  b y ła  w  
św ieć ie  rob o tn iczy m  Ś lą sk a  sp ra w a  
ra d c y  z a ło g o w e g o  hu ty  Giesche,  D u d 
ka ,  c z ło n k a  n iem ieck ich  c h rze śc i ja ń 
skich o rg an izacy j  z aw o d o w y ch ,  k tó ry  
w y m u s z a ł  od ro b o tn ik ó w  o p ła ty  za 
o chran ian ie  ich p rz e d  redukcjam i.  T ę  
r ad ę  za łogow ą ,  k tó re i  cz łonkiem  był  
Dudek, ro z w iąz an o  w ó w c z a s  i w y z n a  
czono  k o m isa ry c zn ą ,  k tó ra  b y ła  c z y n 
na  do czasu  n o w y c h  w y b o ró w .  T y m 
c zasem  s p r a w a  k a rn a  D udka  zosta ła  
na  sku tek  a tnnestji  u m o rzo n a  i p o d 
czas  w y b o r ó w  zosta ł  011 p o now nie  w y  
b r a n y  do r a d y  za łogow e j  w  hucie  
Uthem aun .

Czeski lot
p r ie z  Atlantyk
P R A G A .  22 .8 . —  T e l .  w ł .  —  J e 

d e n  7 o f i c e r ó w  -  l o t n i k ó w  w  B e r 
n ie  o t r z y m a ł  z A m e r y k i  w i a d o 
m o ś ć .  iż w  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  w y  
s t a r t u j e  z N o w e g o  J o r k u  C z e c h  P l i  
s z e k ,  a b y  d o t r z e ć  b e z  ł a d o w a n i a  
d o  P r a g i .

P l i s z e k  był z n a n y m  l o tn i k i e m  z a  
czasów Austrji. P o  u p a d k u  A u s t r j ;  
przyleć a ł  on na s a m o l o c i e  z  W i e d  
nia do Pragi, następnie zaś z o r g a 
nizował obsadzenie lotniska w C h e  
bie, skad wszystkie samoloty prze 
wiózł do Pragi. Od 1921 r. p r z e 
byw a w Ameryce

O becnie  w y s z ły  n a ja w  n o w e  histo- 
t je  w y m u sz e n io w e  i w c zo ra j  inspek 
to r  p racy ,  W eso ło w sk i ,  w  obecności  
s e k r e t a r z a  zw iązk u  m e ta lo w có w  ZZZ, 
p. B a jd u ra ,  p rzes łu ch a ł  jednego  z r o 
bo tn ik ó w  tej huty ,  O sm ańsk iego ,  k tó 
ry  zeznał,  iż Dudek  d om aga ł  się  od 
niego pieniędzy, w zględn ie  z a p ro sz e 
nia na libację , g ro ż ąc  w  p rz ec iw n y m  
razie  u t ra tą  p racy .  D udek  miał w ó w 
czas  też pow iedzieć  O sm ańsk iem u, by  
przep isa ł  się co rych le j  do niemieckiej 
o rgan izac j i  zawodowmj, b o w ie m  n ie
długo będzie  H itler  na Śląsku.

P o n ie w a ż  Dudek, w r a c a ją c  onegdaj  
z libacji  w  Sosnow cu ,  z łam ał  sobie 
nogę  i l eży  obecn ie  w  szpitalu, nie 
m ożna  go b y ło  na tę  okoliczności p rze  
słuchać. S p ra w a  ta w  na jb l iższym  
czasie  w e jd z ie  z n ó w  na p o rząd ek  
dzienny.

 .;) *  ( : -----------------

Zmiażdżona noga
W  podziem iach kopaln i  L i ta n d ra  w 

Nowej W s i  w y d a r z y ł  s ię  w czo ra j  nie 
szczęś l iw y  w y p a d e k  górn iczy ,  k tó r e g o  
ofiarą p ad ł  A ugus t  P a lk ę r  z  B iełszo-  
wic (G órn icza  2). P a tk e r  z a t r u d n io n y  
b y ł  na  pok ładz ie  A nton ina  w  chodni
ku  linow ym , gdzie  s p in a ł  wózki.  W  
czasie  p r a c y  d o zn a ł  zm iażdżenia  p r a  
we.i nogi.

żo n a ty  już p rz e b y w a  obecnie  na ćw i
czen iach  w o jsk o w y ch ,  żo n y  o s ta tn ie 
go — M arji  i jej 12-miesięcznego s y n 
ka.

Nie by ła  to rodzina zgodna. P r z e 
ciwnie, już od d łuższego  czasu  na tle 

zatargów  o ziem ię
dochodziło  częs to  do n ieporozum ień  i 
o s t ry ch  sp rzeczek .  S t a r y  T rzciński,  
k tó ry  w  sw oim  czas ie  p rzep isa ł  na sy  
na część  ziemi w  ilości 10 m orgów , za 
p ragnął  obecn ie  o d e b ra ć  z p o w ro te m  
tę darow iznę .

W c z o ra j  ran k iem  m ałżonkow ie

w o b e c  faktu c zę s ty ch  n ieporozum ień  
denatki z rodziną, n a su w a ł  policji p o 
dejrzenia ,  iż chodzi tu nie o sam o b ó j
stwo, lecz

o mord upozorow any  
ty lko  jako  zam ach  sam obójczy .

J a k  okaza ło  się, na g łow ie  nie
boszczk i  by ło  kilka ran  od ude rzeń  tę  
pem n a rzęd z iem  tak silnych, że  kośc i  
czaszki  uległy zgnieceniu.

Z d o ty ch czaso w eg o  dochodzenia  w y  
nika, że  T rzc ińsk i  umyślnie

w yprow adził rodzinę w pole, 
b y  n iepos trzeżen ie  p o w ró c iw sz y  d« 
mieszkania  dokonać  sw ego  zbrodnicze

da M arja  T rzc iń sk a ,  sy n o w a  Antonie
go

znikła z chaty
w  n iew y t łu m ac zo n y  sposób. W szczę to  
poszukiw ania .  W k ró tc e  w  zam knię 
tej na h a cz y k  o borze  znalez iono wi
szące  na haku

m artw e cia ło  poszukiw anej.
Na a la rm  nadbiegli sąsiedzi  i w r a z  z 
T rzc iń sk im  zdjęli n ieboszczkę  ze 
sznura .

O w y p a d k u  ty m  zaw iadom iono  p o 
licję.

P r z e p ro w a d z o n o  dochodzenie ,  gdyż  
ta je m n icz y  zgon m łodej  T rzc ińsk ie j

bfndaerghowie lecą
z  (slandji do Danji

NO W Y JORK. 22.8. —  W edług na- 
d esz ły ch  tu w iadom ości, m ałżonkow ie  
Lindbergh przygotow ują się  do lotu z 
Islandji przez w y sp y  O w cze do Danji.

T rz c iń s c y  w ra z  z 12-mies. sw oim  sy- 
nem W ł a d y s ł a w e m  wyszli  z chaty ,  u- | go zam iaru .
da jąc  się w pole. P o w ró c i ł  s tam tąd  j S y n o w ą  sw ą  zas ta ł  na s trychu .  Po- 
tylko o jciec  rodziny. i tw o rn y  sta rzec ,  zadał  jej  z n ienacka

D opie ro  po p o w roc ie  T rzc ińsk ie j  z j kilka uderzeń, og łu sza jąc  ją od pier- 
pola, zw ró co n o  u w a g ę  na fakt, że mło w szeg o  ciosu, a następnie  c a ły m  g r a 

dem uderzeń  pozbaw ił  ją życia.  M or
de rca  zachow a ł  po k r w a w y m  sw y m  
czynie  pełną p rzy to m n o ść  umysłu. 
P rz e d ew s zy s tk ie m  zwlókł t rupa za no 
gi ze  schodów  i zaniósł do obory  
gdzie

pow iesił go na pętli do haka,
zam knął  od w e w n ą t r z  drzwi,  a sa m  
w y szed ł  p rzez  ok ienko do chaty .

T u  na jspokojn ie j  u s ' lo w a i  w y r o b ić  
sobie alibi, ro z m a w ia ją c  w e so ło  z są
siadami i b a w ią c  się z sy n k iem  za
m o rd o w a n e j  na p rzyzb ie .

Na m iejscu zbrodni znaleziono ukry
ty pośród rupieci zakrw aw iony sw e
ter nieboszczki, oraz ślady św ieżeg o  
zm yw ania desek, celem  zatarcia w sze l 
kich śladów .

Potw ornego m ordercę aresztow ano, 
zawiadam iając jednocześn ie syna je
go, odbyw ającego  ćw iczen ia  w  10 p.p, 
o  tragedii, jaka rozegrała  się pod .!•« 
go n ieobecność  w  ro d z in n y m  domu.
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Zastanówmy się trochę...

U p e ł n e g o  ż ł o b u
Hasto walki z bezrobociem, 

Jakie wśród szeregu mnie] lub 
więcej ponętnych obietnic w y
suną! Hitler w swohn pochodzie 
do władzy — niewątpliwie naj
silniej zaważyło na szali Jego 
zwycięstwa.

Nic dziwnego zresztą. Wobec 
widma nędzy i głodu słabną i 
kruszą się zapatrywania osobi
ste, idee i doktryny. Obietnica 
pracy i zarobku elektryzuje bez 
robotnego silniej, niż najszczyt
niejsze hasła i najwznioślejsze 
dewizy...

Hitler zwyciężył.
I trzeba przyznać, że dotrzy- 

Inał obietnic czynionych swoim 
zwolennikom. Nie zawiódł ich 
nadziei i wiary. Bezrobotni jego 
„wyznawcy" znaleźli pracę i za
robek. Cudownym — zdawało
by się — sposobem otworzyła 
się przed nimi wielka ilość po
sad. wakansów i synekur. Nie
szczęśliwe do niedawna głodo
mory znalazły się wreszcie u 
żłobu, osiągniętego w wielu w y
padkach za cenę wyrzeczenia 
się wszelkich uczuć i zapatry
wań. W tym stanie rzeczy — 
trzeba jednak zauważyć — u-

Świętokradztwo
w  Rzymie

RZYM, 22.8. W ciągu nocy w ko 
ściele św. Jana Florentczyków 
(San Giovanni De'Fiorentin ) okra 
dziono ołtarz Cudownej Matki Bos 
kiei Różańcowej. Świętokradcy za 
brali obraz Matki Boskiej wraz 
z wotami i darami w postaci pia- 
tvnowei kolii z drogiemi kamienia 
mi. Derścionków i t. p.

 ) :* ( :_ ------

Pomorze i Wileńskie: pogoda o za
chmurzeniu zmiennem z możliwością 
przelotnych deszczów . Temperatura 
bez zmian. Umiarkowane wiatry z kie 
runków zachodnich.

Pozostałe dzielnice: po przejścio
wym wzroście zachmurzenia pogoda 
słoneczna. Ciepło. Słabe wiatry połud
niowo-zachodnie i zachodnie. W ca
łym  kraju skłonność do burz.

Wróżby na dzfś
W c z e s n e  g o d z i n y  r a n n e  z a p o w i a d a ją  

Sic d o d a t n i o  p o d  w z g lę d e m  u c z u c io 
w y m  i s t o s u n k ó w  z o s o b a m i  ptci  o d 
m ie n n e j ,  o b ie c u ją c  k o lo  g o d z .  8 -e j  i 9 -e j  
w e s e l s z y  n a s t ró j ,  s y m p a t y c z n e  t o w a 
r z y s t w o .  l e p s z e  p e r s p e k t y w y  w  s p r a 
w a c h  f in a n s o w y c h .

D o b r a  p a s s a  z a z n a c z y  s ię  j e s z c z e  
w y r a ź n i e j  b l iżej  p o łu d n ia ,  o b ie c u ją c  p o 
w o d z e n ie  t o w a r z y s k i e  i f in a n so w e ,  we 
w s p ó łd z i a ł a n iu  z in n y m i  i w e  w s z e l -  
k icn  n o w y c h  p o c z y n a n ia c h .

P r z e d  g o d z .  15-tą  m o ż l iw e  j a k i e ś  
d r o b n e  n . e p o k o je  w z w ią z k u  z k o r e s - ' 
p o n d e n c ją ,  p o d r ó ż a m i ,  m ło d z i e ż ą ,  p r a 
ca  u m y s ł o w ą ,  p o ś r e d n ic tw e m .  Nie b ę 
d z ie  to j e d n a k  nic  p o w a ż n ie j s z e g o ,  a 
p o  g o d z .  15-ej z a z n a c z y  się w z r a s t a 
j ą c a  e n e r g j a  i p r z e d s i ę b i o r c z o ś ć  ż y c io  
w a.  O k r e s  p ó ź n ie j s z y  u k ł a d a  s ię  ju ż  
d o s c  p o m y ś ln ie .

W i e c z ó r  —  z w ł a s z c z a  w g o d z in a c h  
P ó ź n i e j s z y c h  —  o b ie c u je  p o w o d z e n ie  
w  z w ią z k u  z m i ło śc ią  i s z tu k a .  Im 
p ó ź n ie j  —  tem  n a s t r ó j  n a s z  b ę d z ie  się 
s t a w a ć  b a r d z i e j  w e s o ły  a  s y t u a c j a  ż y 
c io w a  —  c o r a z  p o m y ś ln i e j s z a .

derzają bardzo swoiste i orygi- . waniu zagadnienia bezrobocia, 
nalne metody, jakich chwycił srę Aby pomieścić przy żłobach 
Hitler w rzekomem rozwiązy- i tych wszystkich co za cenę przy

Patriarcha mordowanych
w ola do Ligi Narodów

LONDYN, 22.8. — Teł. wt. —
Patriarcha asyryjskich chrześci
jan Mar Szimun oświadczył po 
przybyciu do Nicosii na Cyprze, 
że opuścił Bagdad tylko dlatego, 
aby móc Lidze Narodów przedsta 
wić straszne położenie. w jakiem 
znajdują sie lego rodacy. Położe
nie to iest pożałowania godne. Ma
ły. nieliczny szczep Asyryjczyków 
gnębiony jest przez Kurdów, ban 
dy rozbójnicze, władze i ludność 
Iraku.

Asyryjczycy rozproszeni po ca
łym kraju nie moga sie skutecznie 
bronić. Patriarcha potwierdził po
przednie doniesienia, iż w Selem 
wymordowanych zostało 235 asy
ryjskich zakładników, a w innych 
miejscowościach żołnierze króla

Fejsala wymordowali 500 Asyryj 
czyków. Odpowiedzialność za te 
zbrodnie ponosi rzad i wojsko łra 
ku.

Poseł iracki w Londynie Elaskari 
oświadczył, że incydent asyryjski 
będzie przedmiotem ankiety, któ
ra zarzadżi prawdopodobnie Liga 
Narodów. Zwala on cała wine za 
zajścia przedewszystkiem na Asy
ryjczyków. a nastennie twierdzi, 
iż ankieta musi wz ać pod uwagę 
role. jaka w zajściach odegrał 
patriarcha Mar Szimun. oraz rolę 
władz francuskich, które rozbro
iły szczepy asyryjskie po wkro
czeniu na teren Syrji, a następnie 
oddały im broń. polecając jedno
cześnie udać sie zpowrotem do 
Iraku.

słowiowej „miski soczewicy** 
kupili sobie prawo do tego, Jako
mniej lub więcej szczerzy zwo
lennicy Hitlera — przeprowa* 
dzono ciekawy zabieg: t

We wszystkich urzędach pain 
stwowych. w e wszystifich §nh 
stytucjach samorządowych, w© 
wszystkich zakładach I fabry
kach czy to prywatnych czy też 
publicznych zarządzono bezlito
sna, bezwzględną „czystkę",

_ Wyrzuciwszy z posad wszysf 
kich niechętnych lub obojętnych 
nawet, t. zw. ruchowi „rewolti- 
cji narodowej" — otwarto pete 
do pracy i zarobku dla „swoich 
ludzi".

Opróżniona błyskawicznie ol
brzymia ilość „wolnych miejsc" 
równie błyskawicznie została 
obsadzona wyznawcami ideolo
gii socjal-narodowej. ;

Hitler dotrzymał słowa. Nie
ma dziś w Niemczech bezrobot
nych... hitlerowców, i

12 terorystów ukraińskich
schwytanych w marszu „na robotę"

LWÓW, 22.8. — Tel. wł. — W ła
dze bezpieczeństwa województwa 
stanisławowskiego wpadły ostat
nio na ślad akcji sabotażowej na 
terenie Małopolski wschodniej.

Od dłuższego czasu śledzono gru 
pę osobników, którzy za miejsce 
koncentracji, a zapewne i wykona
nia zbrodniczych planów wybrali 
sobie powiat nadwómiański.

Tajemniczy osobnicy ukrywali 
się doskonale i planów ich nie moż
na było przewidzieć. Teren powia
tu nadwórniańskiego poddano ści
słej obserwacji.

W dniu 18 b. m. patrol policyjny, 
przechodzący szosą między gmina
mi Pasieczną i Pniowem, natknął 
się w odległości 4 km. od Nadwor
ny  na grupę 12 turystów z pleca
kami. rozmawiających po ukraiń
sku. Gdy patrol się zatrzymał i po

czął obserwować turystów, ci, po
dejrzewając, że będą zatrzymani, 
rzueih się nagle do ucieczki, przy
czem jeden.z nich porzucił duży ple 
cak. W  wyniku pościgu wszystkich 
12 turystów ujęto. W jednym z are
sztowanych rozpoznano natych
miast urzędnika „Dnistru" ze Lwo
wa, Jurkę Onyszkiewicza, znanego 
bojowca ukraińskiego, który zasia- 
dał na ławie oskarżonych w proce
sie o zamach na Targi Wschodnie, 
został jednak uniewinniony.

Obecność Onyszkiewicza wśród 
przytrzymanych nie pozostawiała 
żadnych wątpliwości co do tego-, 
kto ukrywał się pod maską tury
stów.

Liczba 12 „turystów" to nie
wątpliwie dwie piątki, komendant 
Onysz.kiew.icz i jeden jego zastęp
ca. Że pod postacią turystów ukry-

Dwie katastrofy lotnicze
na lotnisku grudziątfzkfein

GRUDZIĄDZ 22.8. Na tutejszem 
lotnisku w ydarzyły się wczoraj 
niemal jednocześnie — dwie kata
strofy lotnicze.

W chwili, gdy samolot szkolny 
miał lądować na lotnisku, z niewia
domej przyczyny zepsuły się stery.

Samolot całą siłą runął na ziemię-, 
ulegając kompletnemu zniszczeniu. 

Pilot uległ ciężkim obrażeniom. 
W stanie beznadziejnym prze

wieziono go do szpitala. Obserwa- 
. tor, który w ostatniej chwili w ysko
czył z aparatu, wyszedł bez szwan 
ku.

Drugi wypadek lotniczy w yda
rzył się w tym samym czasie. Sa
molot szkolny wywrócił się pod
czas lądowania, przyczem uszko
dzone zostało śmigło.

Pilot i obserwator wyszli bez 
szwanku.

Zator na Sekwanie
w obronie stroiku

wali się bojowcy ukraińscy, po
twierdziła w całej pełni rewizja o- 
sobista. W porżuconym plecaku 
znaleziono cały arsenał, a więc 9 
rewolwerów, wśród nich broń zoa- 
nej niemieckiej marki „Orgesch"* 
kilka granatów ręcznych, nabo-je 
rewolwerowe, różne chemikalia, 
jak benzyna, kwas siarkowy, dalej 
kompas, mapy specjalne, sztylet £ 
wiele innych przedmiotów.

Przy „turystach" znaleziono środl 
ki, służące do podpalania, a  w ięc 
przedewszystkiem butelkę benzyny; 
i mieszaninę zapaYią,

Władze ustaliły nazwiska wszysfi 
kich aresztowanych, jednakże ze  
względu na dalsze śledztwo, trzy
mane są one w tajemnicy.

Stwierdzono, że wszyscy areszt© 
wani należą do UON.. przyczem u- 
derzającym jest fakt, że pochodzą] 
oni z różnych miejscowości Mało
polski Wschodniej, a więc ze Stani
sławowa. Lwowa, Drohobycza i  z  
Wołynia. Piątki ułożone zostały wi 
ten sposób ze względu na lepsząi 
konspirację.

Ze znalezionej przy nich broni 1 
materiałów służących do podpala
nia można wnioskować, iż plano
wali oni jakiś zamach sabotażowy. 
Dzięki ich aresztowaniu, zbrodni
cze zamiary zostały unicestwione.

PARYŻ, 22.8. — Tel. wł.—Strajk 
robotników tow arzystw  żeglugo
wych we Francji przybiera coraz 
ostrzejsze formy. Wczorai wieczo 
rem doszło pod Paryżem do aw 3 n 
tur. podczas których interwenio
wała... straż pożarna, oblewając 
strajkujących woda z sikawek.

_ Mimo licznych posterunków żan 
darmerji i marynarki wojennej, 
straikuiacym udało sie uniemoż-i- 
wić żegluze na Sekwanie przez u- 
stawienie wooorzek rzeki łańcucha 
z. kilkudziesięciu berlinek i łodzi to 
warowych.

3 lys ate zabitych
zg ię ło  w k aftach z Berberami

P A R Y Ż ,  22.8. —  T el .  w ł .  —  Toczą
c e  s ię  od p o ło w y  l ipca  z a c ię te  w a lk i  ze 
s z c z e p a m i  B e r b e r ó w  w  W y s o k i m  A t ł a 
s ie  k o s z t o w a ł y  ju ż  F r a n c j ę ,  j a k  dono
si k o m u n i s t y c z n a  „ H u m a n i t e "  2 do 3 
t y s i ę c y  z a b i ty c h .  D z ik ie  s z c z e p y  beT- 
b e r y j s k i e  b r o n ią  s ię  r o z p a c z l iw ie ,  w i ta 
j ą c  w o j s k a  f r a n c u s k ie  s t r z a ł a m i  zpozr* 
k a ż d e j  s k a ły ,  w k a ż d y m  wąwozie. 
S t r a t y  p o  s t r o n i e  t u b y l c ó w  wynowsfc 
r ó w n ie ż  2 do 3 t y s i ę c y  zabitych,
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Chmury z Południa na horyzoncie Europy
nnssolinl -  wierno sprzymierzeniec Niemiec

zakreśla granice nowych Austro-Węgier
\  PARYŻ. 22.8. — Dziennik „ Jo u r-  
i nai d e s  D eba ts" ,  o m a w ia ją c  n a ra -  
1 d y  DoMfussa z Mussoiinim, s tw ie r  

dza .  że  Mussolini w  rz e c z y w is to 
śc i  usiłuje p rz e p ro w a d z ić  sw oje  
.projekty, k tó re  — idąc w  k ierun
ku

częśc io w ej rew izji traktatów
f  —  p o zw o lą  w y c ią g n ąć  d la  siebie 

o dpow iedn ie  korzyśc i.
R e w iz ja  t r a k t a tó w  rozpocząć

się  m a od E uropy  środkow ej.  P o 
suniecie  Mussoliniego m a z 
A ustr j i  uczyn ić  g łó w n y  elem ent 
te j  akcji rew iz jon is tyczne j;  d r u 
g im  m ają  b y ć  W ę g r y ,  k tó re  w  
najbliższej p rzy sz ło śc i  zechcą  roz  
s z e r z y ć  s w e  te ry to rium .

M a ła  En ten ta zap łaci  ża są s ia 
d o w a n ie  z tym  n o w y m  blokiem 
A ustr j i  i W eg ie r .

W ło c h y  na tu ra ln ie  zach o w a ją
sobie
k ierow n ictw o tego  ugrupowania,
le cz  zda ją  sobie sp raw ę ,  że w  tej 
roli s ta n ą  sie g ro źn e  dla Niemiec. 
D la tego  w  p rzysz ło śc i  g o to w e  są 
p o p ie ra ć  rew iz jon is tyczne  d ąże
n ia  Niemiec.

BERLIN, 22.8. — P ra sa  n iemiec
k a  obszern ie  om aw ia  konferencję
k a n c le rz a  aus tr iack iego  Dollfussa 
z  Mussoiinim. Biuro Conti podkre  
ś la  p r z y  tej sposobności,  że  jest 
to  już  trzec ie  z rzędu w  osta tn ich  
m ies iącach  spotkan ie  ty c h  m ężów  
s tanu .

Z p ó h irz ę d o w y c h  kom unika
t ó w  agency jnych ,  pomimo ich o- 
s t ro żn e j  i dyp lo m a ty c zn e j  s ty li
zacji  ł a tw o  w y w n io sk o w a ć  tre ść  
orozmów w  Riccione. S tw ie rd z ić  
m o ż n a  najpierw , że Mussolini nie 
w y k a z a ł  w ca le  skłonności do 
.wzięcia udziału, w  zw iązku  z za 
gadnien iem  aus tr jack iem  w  jakiej 
kol w iek  akcji.
, zw rócon ej przeciw ko Niem com.

J a k  p rzed tem , tak i te ra z  na 
linjf polityki w łoskie i nie leży trak  
to w a n ie  sporu  niem iecko - au s tr -  
ijaokiego. jako wielk iego zagadnie  
n ia  po litycznego  i zw rac an ie  się 
z  ape lem  do  Ligi Narodów , b ądź  
■interweniowanie w  Berlinie. Z te 
Ko punktu  w id z e n ia  w zm ianka  o  
pak c ie  c z te re ch  w kom unikacie  
w ło sk im  ma znaczen ie  d ec y d u ją 

ce. W y n ik a  z niej. że W ło c h y  t ra k  
tują, kw es t ie  aus tr iacka  w  z w ią z 
ku z  ca ło k sz ta ł tem  p ro b lem a tó w  
naddunajsk ich ,  nie d ąż ąc  p rz y -  
tem do  rozw iązan ia ,  zw ró co n e g o  
p rzec iw ko  in te resom  niemieckim 
i p o d y k to w a n e g o  uk ry tem i pobud 
kami. W ło c h y  p rag n ą  ro z w ią z a 
nia, odpow iada jącego  ty lko  racjo

nalnei gospodarce .
W  P ary żu  dob rze  z ro z u n ra n o  

—  głosi kom unikat Biura Conti— 
że Mussolini, pomimo w y s i łk ó w  
francuskich dop ro w a d ze n ia  do 
jednolitego frontu naddunajskiego, 
nadal
°drzuca plany stw orzenia federa

cji nadunajskiej.

Do walki z faszyzmem
zbiera się sejm łotewski

RYGA, 22.8. — W  dniu ju trze jszym  
zb ie ra  się se jm  to tewski na sesję  nad 
z w ycza jną ,  z w alan ą  z in ic ja tyw y so 
c ja ln y ch  -- dem okra tów .

O b ra d y  tej sesji pośw ięcone  będą

walce z o rgan izac jam i faszys tow sk ie-  
m :. wewnętrz  kraju.  Rozwój o rg an iza -  
c y j  tych co raz  sze rsze  z a tacza  kręgi,  
z ag ra ż a ją c  bezpieczeństwu publiczne
mu.

Niech głoduie ile chce
Anglicy nie będą Karmić Gandhiego

POONA. 22.8. — P rzedstaw ic ie le
władz ośw iadczy li ,  iż nie zam ierza ją  
s to so w ać  sity p rz y  sz tucznem  odżyw ia  
m u Gandhi 'ego. L ek a rze  p ryw atn i  bę
dą mogli  udzielać, opieki lekarskie j  Ma

liatme, jeżeli tego zapragnie .
Gandhi, k tó ry  rozpocza! dzisiaj  6-ty  

dzień głodówki, czuje  się b a rdzo  o s ła 
biony.

P rz e sa d n e m  p rz e d s taw ie n ie m  
z a m ia ró w  Mussoliniego n a z y w a  
kom unika t  g losy  francuskie, m ó
w iące o olanie s tw orzen ia  bloku, 
do k tórego  w e sz ły b y  Niemcy, 
Austria. W ę g r v  i W łochy .

To, że kanclerz austriacki,  w  
zgodzie z Mussoiinim. n a z y w a  
w spó łp racę  pom iędzy  W iochami, 
W ę g ram i i Niemcami w  ram ach  
polityki pokoju ze w szystk iem i są 
siadującemi m ocars tw am i,  rze czą  
szczególnie pożądana , nie oznacza  
jeszcze tw o rze n ia  s'e bloku lub 
istnienia takiego planu. S łusznem  
jest natom iast — zdaniem Biura  
Conti — zdanie p rasy  francuskiej, 
że  Mussolini osiągnął s tanow isko  
roz jem cy  w Europie.

N ie o p ła ca  s i ę  
eKspłoataea złota
SANTIAGO de CHILLE. 22.8. W sk u  

tek cofnięcia p rzez  rząd  premij p r z y 
znanych  za k ażdy  gra in  p łukanego zlo 
ta, eksp loa tac ja  z ło ta  s ta ła  się  mało 
ren tow na  i istnieją o b aw y ,  że  zostanie  
zupełnie zaniechana,

Pojedynek rywali na noże
Jedna osoba zabita, dwie dogorywają w szpitalu

W A R SZ A W A , 22.8.
W ła d y s ł a w  Skrzyńsk i,  la t  48. 

zdun (C ze rn iak o w sk a  40). miał 
p rzy jac ió łkę .  32-letnią B ron is ła 
w ę  Kramtę, k tó ra  przed parom a 
tygodn iam i porzuciła  S k rz y ń sk ie 

go i p rzen iosła  sie do Józefa  W it 
kow sk iego  (B erna rdyńska  22). W  
sercu od trąconego

zrodziła sie cheć zem sty  
na n iew iernei  kochance t jej no
w y m  przyjacielu.

Zemsta na... trupie
Ohydny czyn studentów Kubańskich

PARYŻ, 22.8. — Donoszą  z H aw an y ,  
iż t łum rozbił  g robow iec,  w  k tó ry m  
p o c h o w an y  zo s ta ł  szef policji z c z a 
só w  p rezy d en ta  Machado. Zwłoki w y 
ciągnięto  z t rum ny  i w leczono na sznu 
rze  p rzez  ulice miasta ,  poczem  powie

szono  je na latarni,  oblano naftą  i spa 
łono. Zwęglone  szczątk i w rzu co n o  do 
morza.

Podobno  czynu  tego dokonali  studen 
ci, n a leżący  do tajnej  o rgan izac j i  „A. 
B. C.“.

postanowili obalić Hitlera
Br la Hdiiela w Żydach amerybańikeb

t rw a ją  w bojkocie Niemiec, to w ów 
czas  ustrój obecny w Niemczech może 
z a łam ać  się w krótk im czasie.

.Wielu m ówców żaliło się na obojęt-

j N O M Y  JORK. 22.8 — Komitet w y 
k o n a w c z y  -odbywającego  się tu kougre  
su  ży d o w sk ieg o  uchwalił jednom yśln ie  
pop ieran ie  bojkotu  Niemiec również 
w ś ró d  ludności nieżydowskie j  Stanów 
Z jednoczonych .
. U chwalono rezolucję zw rócena  się z 
a p e lem  do poczucia sprawiedliwości 
n a ro d u  a m e ry k ań sk ieg o  o raz  do Lig;
N aro d ó w  w sprawie  .pogwałcenia  p rz ez  
N iem cy  T r a k ta tu  W ersa lsk iego  przez  
p rześ lad o w an ie  Żydów  pod rz ąd e m  
Hitlera.

Uchw alono  s ta rać  się o adoptow anie  j su s jon is tycznego  
p rz ez  Ż ydów  a m ery k ań sk ich  20.000 O rg an izac ja  s jon is tyczna  
dzieci  Ż ydów  niemieckich.

Z n an y  dz ia łacz  żydowski,  U n te r -  
tn ey e r .  w p rzem ów ien iu  swcm o św ia d 
czył, że, jeżeli Żydzi  a m e ry k ań s cy  wy.

ność rządu S tanów  Zjednoczonych ,  któ 
ry nie wystąpił  ani razu z pro tes tem  
przec iw ko okruc ieństw om  rządu  Hitle
ra.

Sion ści całego świata
radzą w Pradze czesRier

PRAGA. 22.8. — W  poniedziałek wie 
czo rem  o tw ar te  zos ta ły  w P ra d z e  o b 
ra d y  18-go m iędzy n aro d o w eg o  Kongre

lic zy  w
chwili  obecnej na c a iy m  świecie około 
800.000 członków, z czego  ną P o lsk ę  
p rz y p a d a  355.000. O gółem  p rz y b y ło  na

kon g res  520 de lga tów  z 47 kra jów , 7 
czego na Po lskę  p rz y p a d a  131 d e leg a 
tów.

P r o g r a m  k ongresu  obejmuje  z a g a d 
nienia w yłączn ie1 palestyńskie .  J e d y 
nym  wyjątk iem, gdzie  poruszona  nia 
być kwestja  sy tuac j i  I stosunków ż y 
dowskich  w innem państwie,  będzie 
kwestia  Żydów  w Rzeszy.

W c zo ra j  w ieczo rem  S k rzy ń sk i  
zaczaił  się w  jednej z b ram  p rz y  
ni. B ernardyńsk ie j ,  a  u jrza w szy  
w ra ca jąc y ch  z m iasta  W itk o w 
skiego i sw oja d a w n ą  przy jac ió ł
kę. rzucił sie na nich z d o b y ty m  
nożem. Z a a ta k o w a n y  W itkow sk i 
rów n ież  w yc iągną ł  nóż. Rozgorza 
ła

walka na śm ierć i życ ie .
P o  stron ie  W itkow sk iego  s ta 

nęła i K ram ptow a .  k tóra  jak m o
gła pom agała  sw em u kochanko
wi. Żadne 7  bijących się nie w z y 
w ało  DO-mocy polieti. ani ratunku, 
a nieliczni przechodnie  uciekali na 
widok bóiki.

P ie rw sza  pad ła  na ziemię 
K ram ptow a.  k tórej nóż daw nego  
przyjacie la  rozp ru ł  brzuch. Męż
czyźni,  nie baczac  na up ływ  krwi 
z ran swoich walczyli zaciekle 
dalej. Zwaleni na ziemię, jeszcze 
zadaw ali sobie ciosy, ag w reszc ie  
o ba i

zem dleli 7 op ływ u  krwi.
G dy  nadbiegł za a la rm o w a n y  

przez kogoś poste runkow y, w alka  
była iuż skończona. P o z o s ta w a ło  
ty lko w ez w a ć  P ogo tow ie .

Na miejsce p rz y b y ły  dw ie  k a 
retki. k tórem i przew iez iono  W it
kow sk iego  z 3 ranam i piersi w  
stanie ciężkim do szpitala Dz. Je  
zus. a K ram ptow a, której w y p ły 
nęły  ielita. i S k rzyńsk iego  z licz- 
nemi ranam i tw arz y ,  pleców i 
rak. w  s tanie beznadzie jnym  
również  do szpitala Dz. Jezus, 
gdzie Skrzyński,  mimo natycbm ia 
s tow ei oomocy. 00 chwili zmarł.

Czyla;cie
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K O L A R  ...................
Zgłaszajcie swój udział do biegu Kolarskiego 

o puhar wędrowny „Nowego Czasu“
Uroczystości

Związku Urzędników 
Państwowych

W  związku z 10-ieoiem istnienia 
stow arzyszenia związku urzędników 
państwowych, sam orządowych i ko
munalnych w Katowicach odbędzie s:ę 
iv dniu 3 września poświęcenie sztan
daru tego stowarzyszenia, nad którą to 
uroczystością obiat protektorat p. wo- 
lewoda Grażyński. W uroczystości 
weźmie również udział bawiący w tym  
czasie na Śląsku na zjeździe dzialkow- 
:ów  p. minister opieki społecznej Hu
bicki.

Jak się dowiadujemy na uroczystość 
te przybędą do Katowic deilegaci róż
nych m iast Polski i Czechosłowacji.

Wystawa Gisp. Domowego
na Stąstm

W  czasie od 30.IX do 15.X 1933 r. 
odbędzie się w Katowicach W ystaw a, 
m ająca na celu zobrazowanie w ytw ór
czości wchodzącej w  urządzanie ka ż
dego irtieszkanie i jego zagospodaro
wania.

Przedm iotem zatem W ystaw y będą 
meble, dyw any, tkaniny, ceram ika, por 
celana, szkło. Wyroby artystyczne, skó 
rżane, radija i przybory radiowe, for
tepiany oraz pianina, tapety, urządze
nia kuchenne, łazienek i spiżarni, elek
tryczność, gaz, instalację na wodę, 
ip izyrządy do sprzątania i czyszczenia, 
iiriyku ły  spożywcze i t. p.

W ystaw ę urządza Śląskie Tow-a-rzy- 
j-rwo W ystaw  i P ropagandy Gospo- 
'i arozej — wychodząc z założenia, iż 
<w nadchodzącym  sezonie jesienno-zi-
0 lowy-m nalleżałoby ożyw ić obroty han 
t iowe przez sprzedaże i zamówienia, 
•a nadto pom ódz w  stworzeniu zarob
kó w  iv przem yśle rodzim ej produkcji. 
7-akres W ystaw y dotyczy istotnych 
potrzeb ogółu ludności — wobec czego 
trzeba spodziewać sic poważnego za in
teresowania W ystaw ą  tak w ytw órców
1 kupieciwa jak z drugiej strony pu
bliczności jako klienta.

O rganizatorzy imprezy w zrozumie
niu trudnego okresu ceny stoisk  wy- 
znaczyU  bardzo przystępne  — tak, że 
pow inny one być prawdziwą zachętą 
d ia  szerokich rzesz wytwórców i ku- 
ji.ectwa do wizięcia udziału w w ysta- 
■w c katowickiej.

Wszelkie zgłoszenia przyjm uje i in 
form acji udziela Śląskie Tow arzystw o 
'W ystaw  i P ropagandy Gospodarczej, 
Katowice, ul. Stawowa Nr. 14, teł. 71,

Ładny informator
Zasięgająca wczoraj u stojącego 

jia rogu Rynku i Zamkowej w Ka
towicach znajomego p.. Ludwika 
Skórki informacji o swó:m narze
czonym, p. Stanisława Króflówma 
‘tul. Stawowa), spotkała się z nie
zbyt jej zdaniem wiarygodnom 
•'twierdzeniem, które natchnęło ją 
do szeregu epitetów pod adresem 
Skórki. Ten nie pozostając zazwy
czaj nikomu nic dłużnym, wziął sie 
do rękoczynów, tak, że Królówna 
odwiedziła szpital miejski.

Dalszy ciąg tej historii odbędz:e 
sie w sadzie.

leszcze jeden...
Policja Królhucka przytrzym ała 

wczoraj Artura Luksa (Hajducka 
7), który będąc niezupełnie trzeź
w y  dopuścił się zniewagi państwa 
oraz wznosił okrzyki na cześć Hi
tlera. Sądowi administracyjnemu 
przybyła jeszcze jedna sprawa.

Niezwykły zamach samobójczy
MatKa z dzieckiem w płonącem łóżku
W czoraj w południe znajdujący się 

na ul. W ojciechowskiego w Załężu 
przechodnie zauważyli kłęby dymu, 
wydobywające się z położonego na I 
piętrze mieszkania p rzy  ul. Pokoju 18, 
należącego do niejakich Bergerów. Za
wezwana straż  pożarna przybyła nie
zwłocznie z Katowic i przystąpiła do 
akcji ratunkowej. Jak się okazało 
przyczyną pożaru był -niezwyklw w

swej grozie zamach sam obójczy, 24- 
letniej Bergerowej, k tó ra  w raz ze swem 
kilfcomiesięcznem dzieckiem położyła 
się do łóżka, poczem podpaliła siennik.

Zarówno m atka jak i dziecko, zdo
łano uratow ać, przyczem  oboje odnie
śli tyilko lekkie obrażenia. P ożar w 
porę stłumiono.

Niezwykły ten zamach samobójczy 
jest żywo przez mieszkańców Załęża 
komentowany.

Ładny wspólnik!
Z zem sty okradł fabrykę

W czorajszego w ieczoru włamali się 
nieznani spraw cy do fabryki w yrobów  
wełnianych Gustawa Bornsteina w 
Król. Hucie (Mielęckiego 33), gdzie po 
otw arciu zamków podrobionym klu
czem. zabrali w iększą partię  towaru, 
w artości około 700 zł.

W łaściciel tej fabryki, p. Bornstein 
(Chrobrego 3) doniósł w związku z 
tern do policji, że podejrzew a o do-

Zatarg o mowy nad
przed sądem

W swoim czasie popełnił samobój
stw o bezrobotny Sidło, rzucając się 
pod pociąg w pobliżu W elnowca. P ro 
boszcz tej parafji ks. Miehatz (Nie
miec) stanowczo odmówił eksportacji 
zwłok, wobec czego rodzice samobój
cy zwrócili się z zaproszeniem na po 
grzeb do partji P P S ., k tó ra  dełegowa 
la nań aua Kawalca i Sylw estra Ło
dygę w charakterze prelegentów.

Na cm entarzu już w czasie w ygła
szania mów okolicznościowych doszło 
do incydentu. Mianowicie ks. Miehatz 
w ysłał na cm entarz w ikarego Trochę, 
który  miał zabronić wygłoszenia prze 
mówień. Zarówno jeden jak i drugi 
mówca nie tylko, że nie pozwolili so
bie przeszkodzić w przemówieniach, 
lecz, nawet na wymyślał i. wikaremu od 
czarnych kruków -i t. p. podkreślając 
przytem, że Iks. Miehatz tylko dlate
go nie odprawił pogrzebu, ponieważ 
rodzina nie mogła zapłacić za pogrzeb.

Za znieważenie księdza Trochy Ka 
walec 1 Ludyga odpowiadali wczoraj 
przed Sądem Okręgowym. Ponieważ

konanie tej kradzieży, jak rów nież i 
całego szeregu innych kradzieży, któ
re miały miejsce w ubiegłym miesiącu 
i w yrządziły  mu szkody na ofcólną su
mę 10 tys. zł., byłego swego wspólni
ka, niejakiego G., z Katowic, k tó ry  w 
ten sposób w yw arł na nim swą zem 
stę.

Dochodzenia w tej sprawie prow a
dzi policja.

grobem samobójcy
okręgowym

starali się oni dowieść, że żadnego 
czynu karygodnego nie dopuścili się i 
byliby natychm iast odstąpili od w ygła 
szanta przemówień pożegnalnych, 
gdyby ks. Trocha zajął się był pogrze 
bem, sąd  odroczył rozpraw ę do cza
su przesłuchania w skazanych na te o- 
kolieżności przez oskarżonych świad
ków.

Chroboh pod samochodem
Z Bielska da,noszą:
Jadący od strony rynku wojsko

wy samochód ciężarowy prowadza 
ny przez pluł. 3 p. s. p. potrącił na 
Wzgórzu przechodzącego przez 
jezdnię 214etniego Jana Cli rokoka 
z Komorowie. Przechodzeń pada
jąc na calem ciele- tak, że musiano 
jąc na jezdnię doznał poważnych 
obrażeń na ca km  ciele, tak, że mu 
siano go odwieźć pogotowiem ratun 
kowem do szpitala. Winę wypadku 
ponosi zarówno poszkodowany jak 
i kierowca, pierwszy bowiem n ;e  
zachował należytych ostrożności, 
drugi zaś za szybko jechał.

Przerwana Inuieniura
Wczoraj popołudniu włamatli 

nieznani sprawcy przy pomocy pod 
robionych kluczy do mieszkania 
kupca Maksymiljaha Kaima w  
Król. Hude (Gimnazjalna 4). W ła
mywacze byli ludźmi zrównoważO 
nymi i systematycznymi, bowiem 
kiedy już zdecydowali co należy 
zabrać, przystąpili do systematyc* 
■nego sortowania, układając prze- 
znaczone do zabrania rzeczy na ros 
łożony na ziemi pled. W momencie 
tym  pech choał. że do mieszkam1® 
weszła córka właściciela mieszka
nia. Na widok jej złodzieje porznęli 
h niedokończone sortowanie i zb;e 
gli. W tym  obustronnym przestra
chu córka p. Kaima nie zdołała so
bie naw et zapanrętać tw arzy ni te i  
innych szczegółów dotyczących 
nie,po żądanych w mieszkami gości.

tls granicy -  bez znran
ULreglei nocy na zielonej granicy 

koło Szarleja patrolujący strażnicy 
zauważyli przekradająca s:ę z to
warem tóczniejszą bandę przemyt- 
mczą w sile około 15 osób. K'edy 
na wezwanie do zatrzymania ipr-ze- 
m vtircy m;e reagowali, strażnicy 
oddali kilka strzałów na postrachs 
które tak podziałały, żc banda -po
rzuciwszy częściowo towar zbie
gła z powrotem na stronę niemiec
ką. Znalezione na szlaku ncie-cziki 
worki z pomarańczami i z inna za
wartością przekazano właściwemu 
urzędowi celnemu.

nieostrożne J ó o fy
Z Tam. Gór donoszą (R): Wczo

raj wieczorem, na szosie prowa
dzącej z Nakla do świerklańca z>© 
stał -potrącony k :erown:cą motocy
klu prowadzonego przez Józefa 
Lindnera z Szarleja, mieszkań’eo 
Tarnowskich Gór, Józef Szula. Szu 
fa padając na bruk odmósł szereg 
obnażeń.

Jak ustalono na podstawie ze* 
j znań świadków wypadku. w:nę po- 
’j noszą obaj Józefy przez zwykłą 

nreostrożność.

SPO R T

Cudowne znhniecie
3 0  olbrzymich beczek

W czorajszego wieczoru skradziono 
z podw órza realności p rzy  ul. Stelma
cha 1 w Katowicach 30 próżnych że
laznych beczek o pojemności 2-00 li
trów każda, k tóre stanowiły w łasność praw y.

inżyniera Postaszewski-ego z Katowic. 
Mimo olbrzymich rozm iarów  w szyst
kich skradzionych beczek nikt złodzie 
jów  nie źauw-ażył, kiedy wracali z wy

Groźny pożar stodoły
Z Ps-zćzyny donoszą: wczorajszej 

nocy wybuchł pożar w zabudowaniach 
Frystackiego p rzy  ul. Strzeleckiej w 
Pszczynie. W  ogniu stanęła stodoła 
wypełniona tegorocznym zbiorem, 
gdzie również znajdow ały się m aszy
ny rolnicze.

Mimo natychm iastow ej a-kcj-f ratun

kowej s tra ży  pożarnych Pszczyny, 
S tarej Wisi, P iasku, Łąk i Ćwiiklic bu
dynek spłonął doszczętnie. Początko
we. dochodzenia w ykazały, że ogień 
wzniecili niewątpliwie bezdomni,'" któ
rzy wostatnich dniach szukali nocle
gu w stodole. Objekt ten zarówno jak  
f zibi-ory nie były .ubezpieczone

GARBARNIA—HAiKOAH (KOMB.)
4:1 (1:0)

G oszcząca w  Białej G arbarnia gra*- 
fa tylko w  10-kę, p rzybyw ając  na bd 
islko bez Biła. T aktyką i szybkości® 
górow ała jednak -nad miejscowymi, oo 
awłasz-cza uwidoczniło się po p rzer
wie. Dl-a gości bramki strzelili — Pal 
żurek (3) i Baitor. punkt honorow y 
dla Hakoahu zdobył Neumann. Sędzio
w ał p. Posner z Bielska.
KOLEJOW E P. W.—BB-SV 6:1 (2:0) 

W ynik ten uzyskany przez spadają 
cy do klasy „A“ kłuto katow icki by i 
■zupełnie nieoczekiw any, jakkolwiek z u 
pełnie zasłużony. B-B-SV był tak  kiep
sko dysponow any, że ani przez chwi
le nie stanowi! d-la gości god-negd 
przeciwnika.

..LEGJA" W -W A W  LIDZE 
W ATERPOLOW EJ 

W  myśl rozstrzygnięcia PZ P zawo
dy pomiędzy U-nja—Poznań a BBSV 
zostały  unieważnione obustronnym  
w alkow erem  za wza-je-mme uchybienia 
obu klubów. P ierw szy nieprawnie o- 
puści-l basen przed koń-cem gry, drugi 
w-stąrwił do drużyny nieuprawnionego 
gracza. W obec więc powyż-szego do 
Ligi wateripolowei wchodzi na to mid 
see w arszaw ska „Legjai" m ająca naj

w iększa Mość punktów.
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Rola legionów Malej Ententy I Polski 
w walkach o wyzwolenie i zjednoczenie

Z okazji z jazd u  legionistów  Matei Ententy i Po lsk i w R um unii
fia-r na w szy stk ich  fro n tach  w o jn y  
św ia to w e j, a b y  w y w a lc z y ć  sam odziel
ność i n iepodleg łość. K ongres doku
m entu je, że  ci, k tó rzy  budow ali now y 
porząd ek , now y. stan  rz ec zy  go tow i są 
i d z iś  p o n ieść  jak iek o lw iek  ofiary , gdy 
by  k tokolw iek  p ró b o w a ł odnow ić  prze  
szłość, p rz y w ró c ić  ja rzm o  i niew ol
nictw o.

Z naczen ie  pog łęb ien ia  w sp ó łp ra cy  le 
gjoniistów M ałej E n ten ty  i Polski by ło  
b y  ła tw ie jsze  do zrozum ien ia, g d y 
b y śm y  d o b rze  uśw iadom ili sobie 
ich w o jsk o w ą , p o lity czn ą  i m o
ra ln ą  siłę  po d czas w o jn y  św ia to 
wej. Je szcze  w  sierpn iu , 1914 roku o- 
k o ło  1.000 C zech o sło w ak ó w  w stępu je  
jak o  o c h o tn ic y . do  a rm ji francusk ie j, 
a  w ięk sza  ich część  poległa  w  p ie rw 
szy ch  bo jach . W k ró tce  potem  do a r 
m ji f ra n c u sk ie j. w stępu je  
znaczna ilość rumuńskich, polskich i 

serbskich ochotników.
N a począ tku  w o jn y  tw o rz y  się w  R o

s ji ..D rużyna  C zechosłow acka '* , po
p ieran a  w  w ielk ie j m ie rze  p rzez  pism o 
„C zechoslovak". k tó re  w y d aw a łem  w  
Kijowie p o d c za s  wolimy. D rużyna  w 
kró tk im  czasie  s ta ła  sie o rgan izac ją  
d z iesią tek  ty s ięcy  C zechosłow aków , z 
k tó ry ch  cześć  w ra z  z S erb am i w  R o
sji tw o rz y ło  se rb sw o -czech o sło w ack ą  
dyw izję, k tó ra  w spóln ie  z żołn ierzam i 
rum uńskim i w a lczy ła  na froncie Do
b ru d ży  pod koniec 1916 roku. W spólne 
te  w atk i u sp raw ied liw ia ją  i dziś 
w spólne id ea ły  tych  trze ch  narodów  
i m ia ły  b y ć  p ierw szem i bojam i w spól- 
nemi na ziem i rum uńskiej, bow iem  T. 
G. M a sa ry k  p rz y b y ł do R um unii aby 
po ro zu m ieć  się k rólem  F erdynandem  
w sp ra w ie _ tran  zł ak ac ji c zech o sło w ac
kich leg ion istów  na fro n t rum uński. 0 -  
bok 1 eb jo n ó w  czech o sło w ack ich  w  Ru 
munji p o w s ta ły  rów nież  legiony Ru
m unów  siedm iogrodzk ich , jafcoteż 

oddziały polskich 
i_ se rb sk ich  ochotników , k tó rzy  o d e rw ą  
li się od arm ji a u stro -w ęg ie rsk ie j m o
n arch ii, skup iły  - się pod nairodow em i 
sz tan d aram i i d o m ag a ły  się. ab y  w y 
s łan o  je d o  w alk i z  m o ca rs tw am i cen 
trafeiemi. P rz y  te j okaizji ni>e od rz e 
czy  będzie  w spom nieć tych , k tó rz y  
piórem  p rzy czy n ili -się do u tw o rzen ia  
leg ionów  w  R osji. W  te j sam ej 'red ak  
cii. w  k tó re j p ra co w a łem  w ychodziło  
rów n ież  pism o rum uńsk ich  leg ion i
stów  „R om ania M are“. Nie w iem  czy  
b y ł to  p rzy p ad ek , że z ak ład a jąc  d ru 
k arn ie  w  roku 1912 już w ó w cz as  za 
o p a trzy łem  ją  w  czcionki języ k ó w  na 
ro d ó w  u jarzm ionych . W iedzieli o tem  
i P o lacy , że  posiadam  w  d ru k a rn i 

czcionki polskie  
i n ieb aw em  też  z jaw ił się u m nie  p. 
H ieronim  W ie rz y ń s k i/d z is ie js z y  redak  
to r  „W iadom ości C odziennych" w  
W arszaw ie , k tó ry  zw ró ci! się  do 
o ^ n n ie ^ m o ig o z ^ ę j^ w jd ą w ą ^ ^

8 miesięcy
za  dwua

s-kiego pism a. Z rad o śc ią  p rz y ją łe m  
p ro p o zy cję , c iesząc  sie. że  w  ten spo
sób będą  m ógł się p rz y c z y n ić  do po 
w odzenia  sp ra w y  polskiej. P o la cy  do
sta rczy li m a te ria łu  p iśm iennego  i po
czę ły  w ychodzić

„W ojskow e W iadom ości"  
jak o  orga-n po lskich  leg ionów  w  Ro
sji. W idzim y, że już  w ó w czas  zap o 
czą tk o w an a  b y ła  w sp ó łp ra ca  leg ion i
stów  i dz ienn ikarzy  po te j  s tron ie  fron 
tu w alczący ch  L egionów . W sp ó łp raca  
ta co-ra^ bardziej się pogłęb ia . Lo-s ja  
koś zrządził, że dziś też  jes tem  nie- 
tyl-ko p rezesem  M alej E n ten ty  P ra s o 
w ej ale i p rezesem  P o lsko-C zechosło  
w ack iego  P o ro zu m ien ia  P ra so w e g o  w 
P rad ze , a ten  sam  H ieronim  W ie rzy ń  
ski, k tó ry  zorgami-zował W iadom ości 
W ojsk o w e  s ty k a  się ze m ną na tym  
sam ym  gruncie .

Nie m ożna pom inąć też
walk pod Zborowem  

w  lipicu 1917 roku. Ten . bój C zechów  
i S ło w ak ó w  z w ojskam i austrj-ackie- 
mi i n iem ieckiem i p rz e św ia d c zy ł' ca ły  
św iat, że C zech o sło w aey  chcą za 
w sze lką  cenę p rz e rw a ć  łańcuch ja rz 
m a au striack ieg o  i że  p o  s tro n ie  legjo 
n istów  stoi c a ły  naród . Z w y c ięstw o  
pod Z borow em  by ło  pobudką do u tw o 
rżen ia  50-cio ty sięczn e j czech o sło w ac  
kiej fo rm acji w o jskow ej w  R osji' i u- 
tw orzen ia  francusk ich  i w łosk ich  legjo 
nów  i w ogóle  podniosło  znaczenie 
w o jskow ych  form acji., b y ły ch  jeńców  
w ojennych. Dla p re zy d e n ta  M asa ry k a  
i m in istra  B enesza ła tw ie j b y ło  po
tem  p rzy stąp ić  do u tw o rzen ia  sam o
dzielnej arm ji czech o sło w ack iej i o- 
siągn ięcia  uznania postu la tów  czech o 
słow ackich  w e Francji.

W alki czechosłow ackich , po lskich  i 
rum uńskich  leg ionów  pod k reśliły  cha
ra k te r  dzia łań  w o jen n y ch  W ielk ie j Ko 
alicji, jak o  w o jn y  o  w yzw olen ie , sp ra  
w jed liw ość  i sam o stan o w ien ie  n a ro 
dów . Obok czechosłow ack ich , rum uń
sk ich  i se rbsk ich  o cho tn ików - 
w ielkie ofiary na ołtarzu o jczy zn y  
-ponieśli legioniści polscy, k tó rym  hi
s to r ia  k a za ła  n a jp ie rw  w yzw olić  s ię  z 
-pod ja rzm a  m oskiew sk iego , by  potem  
sk ie ro w ać  sw ą  broń  p rz ec iw  m o car
stw om  cen tra lnym . W ielkie te czy n y  
leg ion istów  polskich, c zech o sło w ac
kich, rum uńskich, d o konyw anych  czy  
to n a  dalekiej S y b erii .czy  też  n a  fron 
cie francusk im  czy  w łoskim  p rz y cz y 
n iły  się do tego, że A nglja, F ran c ja , 
S ta n y  Z jednoczone  i W łochy  uznały  
słu szn e  żądan ia  u jarzm ionych  n a ro 
dów . T em  sam em  w ięc w yzw o len ie  i 
z jednoczen ie  ty ch  n a ro d ó w  w  Europie 
śro d k o w ej je s t dziełem  b ohatersk ich  
legionów , a z d rugiej s tro n y  ofiarne 
w a lk i tych  legionów  p rz y cz y n iły  się 
do

zw y cięstw a  W ielkiej Koalicji.
P o  podpisan iu  pak tu  genew skiego

więzienia

Praga, w  sierpniu.
K ongres leg ion istów  i b y ły ch  ocho t

n ik ó w , Jatki o d b y w a  się w  drug iej po 
łow ie s ie rpn ia  w  różnych  m iastach  
Rum un j i n i e  w ątpi iw  i e

jest św iętem  n aro d ó w  
ca łe j Enteimty i P o lsk i i p rzy p o m n ie 
n iem  zw y cięsk ich  w alk  o  w y z w o le 
n ie  i z jednoczen ie , jakote-ż w ie lk ą  n ta- 
nife-staoją b ra te rsk ich  uczuć  i w spó l
n o ty  in te re só w  ty ch  narodów '. W  po
w ojennych  -latach leg ion iści M ałej En 
ten ty  i Polski, k tó rz y  sw ą  k rw ią  do
b ro w oln ie  ponosili o fiary  dla spe łn ie
n ia  n a ro d o w y ch  idea łów  zrozum ieli, 
że
Icb zadania nie zostały  jeszcze  za

kończone.
W  c a łe j pełni uśw iadom ili sobie, że  
w olność u zy sk an a  za  ceoe tylu o fiar 
m usi b y ć  u trzy m an a  i zab ezp ieczona  
a  w o b ec  tego  legioniści n ie m o g ą  p o 
zo stać  obojętnymi-. P o częli o rg a n iz o 
w a ć  się  w zw iązk i m-arodowe, ab y  
s ta ć  w  o b ro n ie  w y ższy ch  in te resó w  
sw y ch  p ań stw  i d-ziałać w  k ierunku  
ich  spokojnego  rozw oju . T ra d y c ja  
w s p ó łp ra c y  .zaś w y m ag a ła  ab y  soli
d a rn o ść  by ły ch  bo jow ników  legiono
w ych  R um unjh Jugo sław ii, Czecho-sło. 
wa-cji i Polski zo-s-tała zach o w an a . Dla 
tego  już w k ró tce  po  u tw orzen iu  M a
łej E n ten ty  p o jaw ia ją  się p ró b y  o rg a 
nizacji lęgijonów

na podłożu sze rszen i 
a k o n k re tn y ch  form  o rg an izac ja  ta  4 
n ab ie ra  w roku 1929, k iedy  na w sp ó l
n ym  k o n k re s ie  w  Kluży, m ieście  ru- 
m uńskiem , k tó re  sw em  po łożen iem  i 
znaczen iem  jest jak o b y  ośrodkiem  Ma 
tej E n ten ty  L eg ionow ej. P ie rw sz y  
ko ngres o d b y w an y  w K luży by ł w iel 
kim  k ro k iem  -naprzód a jeg o  zn acze
n ie  dop iero  obecnie, w  n iespoko jnych  
czasach  potrafim y., n a leży c ie  ocen ić; 
dziś bow iem
konieczne jest skupienie się  w obec  

licznych ataków
ze , stro n y  w ro g ó w  porzą-dku i pokoju . 
D zisie jszy  k o n g re s o zn acza  ożyw ien ie  
sil m oralnych  n aszy ch  n a ro d ó w , k tó 
rych  synow ie  ponieśli chętnie ty le  o-

R A D I O
K A TO W ICE, Ś ro d a  23 sierpn ia  1933.
7.00; „K iedy ranne  w sta ją  z o rze"  

7.05: G im nastyka. 7.20; M uzyka z p ły t. 
7.55: P rze rw a . 11.57: S ygnał czasu  
hejnał m. T orun ia . 12.05 — 13.00: Kon
c e r t  p o p u larn y  ,w przerw ie  kom unika
ty . 14.55 — 16.00: M uzyka  (p ły ty ), w 
p rzerw ach  K om unikaty  g o sp o d arcze  
g ie łd y  zbożow o - tow arow ej o raz  
sk rzy n k a  P.K.O.. 16.00: T ran sm isja  kon 
certu  popul-a-rnego 17.00: odczy t. 17.15: 
Kon-cert so listów . 18.15: „S tefan  B ato- 
ry  a G dańsk". 18.35: A-rje i pieśni w 
w y k onan iu  M arii M okrzyckiej. 19.05: 
Zofj-a Kossak-Szcz-ubka: „P o lscy  harce  
rze  w Godólo. 19.25: R ozm aitości.
19.40: K w adrans lite rack i. 20.00: R eci
tal fo rtep ianow y. 21.10 — 23.00: M uzy
k a  lekka i taneczna , w p rzerw ach  W ia 
dom ości sportow e i m eteoro log iczne. 
23.00: S k rzy n k a  pocztow a w języ k u  
francuskim .

K A 1 0 W IG E , C zw artek  24 sierpn ia
7.00: „K iedy ranne w sta ją  z o rze"  

7.05: G im nastyka. 7.20: M uzyka z p ły t 
7.52: Chwilka g o sp o d a rstw a  dom ow ' ;o 
7.55: P rz e rw a . 11.57; S y g n a ł czasu  
hejnał z K rakow a. 12.05 — 13.00: M u
zy k a  z p ły t, w przerw ie  kom unikat me 
teoro-logi-czny. 14.55 — 16.00: M uzyka 
(p ły ty ), w przerw ach  K om unikaty go
sp o d arcze  i h a rce rsk ie . 16.00: S łucho
w isko dla dzieci. 16.30: D uety  w okal
ne. ^17.00: „L u stro  i św ia tło  w m ieszk a
niu". _ 17.15: K oncert o rk ies try  m ando- 
linistów . 18.15: „W y cieczka  po W ielko 
pol-sce". 1S.35: S łuchow isko „Taniec jaz  
zow y. w o sta tn iem  dziesięcio leciu" 
19.15: Felie ton sportow y. ' 19.30: R oz
m aitośc i. 19.40: Feljeton- 20.00: Kon
cert. 22.00 — 23.00: M uzyka taneczna, 
w  p rzerw ie  W iadom ości sportow e i me 

teoro log iczne.

P rz e d  sądem  okręgow ym  w T a rn o 
wskich G órach na sesji w yjazdow ej od 
by ł się n iecodzienny  proces. Na law ie 
o sk a rżo n y ch  zasied li m ianow icie Józef 
T en o r i jego kochanka H elena Paw lik  
z S za rley a . k tó ry m  ak t o skarżen ia  za
rzuca ł zaw arc ie  św iadom ie n iew ażne
go zw iązku m ałżeńskiego. T enor był 
bowiem  żon aty , a  żona jego zam ieszku 
je do tąd  w R adzionkow ie. K iedy po- 
t n a ł , na_ jednej z zabaw  sw ą obecną 
p rzy jac ió łk ę  Helenę, postanow ił po n a 
m yśle i po n a rad z ie  z P aw lików ną, 
mimo przeszkód , pobrać  się  p rz y  za- 
chw-owaniu w szystk ich  fo rm a'nosci.

W  tym  celu  T en o r p o s ta ra ł  się o p a 
piery  sw oje, w k tó ry ch  figurow ał jako  
kaw aler^ i na m ocy tych  dokum entów  
zaw arł ślub zarów no cy w iln y  jak  i k o 
ścielny . G dy o c a łe j tej sp raw ie  do
w iedziała się p ierw sza  żona T en o ra  do 
niosła o tem  policji, ta  z a ś  sk ierow ała  
sp raw ę na drogę sądow a.

Na w czo ra jszej rozp raw ie  oboje o- 
sk a rżen i odm ówili w szelkich w yja
śnień.

W  w yniku przew odu sądow ego sąd 
sk aza ł T en o ra  na 8 m iesięcy więz.e- 
nia, z a ś  jego p rzy jac ió łk ę  n a  6 n re s .ę -  
cy  w ięzienia.

 :) * : ( -------
Zatarg w Hucie Pawła
Jak się  dow iadujem y w  spra

w ie  zatargu zarobkow ego, jaki 
ma m iejsce w  hucie P aw ia  w  
Żorach, co naw et zm usiło robot 
ników  do dw ukrotnego strajku 
w łosk iego , została w yznaczona  
na czw artek , 24 b. m. na godz. 
4-tą popołudniu, komisja arbi
trażow a w  Rybniku, która usta-

normy zarobkow e dla tej huty.

rzona  zo sta ła  po tęg a  M ałej E n te n ty  na  
te ren ie  m ięd zy n aro d o w y m , ko n g res le 
g jom stów  w  Kluży i innych  m iastach  
rum uńskich  je s t da lszy m  dow odem ' 
so lidarności n arodów  tego  zw iązku  I 
jego znaczen ia  jak o  czynnika nokojtt 
i ró w now ag i w E uropie śro d k o w ej. 
K ongres p rzyczyn i się do zac ieśn ie
nia

w ęzłó w  przyjaźni
pom iędzy  to w arzy szam i broni a tem  
sam em  do zac ieśn ien ia  w ęzłów  p rz y 
jaźni pom iędzy tem  i narodam i a  jeg o  
znaczen ie  jes t tym  razem  tem  w ięk
sze, że b io rą  w nim udział również®1 
p rzed staw ic ie le  leg ion istów  polskich. 
P rz y ja ź ń  łącząca  C zechosłow ację . Ru: 
m unję. Ju g o s ław ię  i Po lskę  jes t g ra 
n ito w y m  blokiem  pom iędzy dw om a 
obozam i: budow niczym i now ej E u ro p y  
a przeciw nikam i trak ta tó w  pokojo
w ych.

R ew izjon iści o p eru ia  obecnie ró żn e  
m i planam i, ale każd a  ich próba  ska
z an a  je s t z g ó ry  na niepow odzenie* 
gdyż
jakikolwiek zamach na całość tego  
czy  ow eg o  państwa należącego do te
go związku przyjaźni natrafi na opór 
tej zw artej falangi obrońców o jczy zn y
i budow niczych  sw y ch  p ań stw  n aro 
dow ych. N arody  M ałej E n ten ty  ży czą  
sobie spokojnego  w sp ó łży c ia  z w szy 
stkim i sąsiadam i ale za razem  zd ecy d d  
w ane  są  b ro n ić  w szelk iem i silam i sw e  
go k ra ju  i dzis ie jszego  stanu  rzeczy . 
O bok n a ro d ó w  czechosłow ack iego , rtt 
n iuńskiego i ju gosłow iańsk iego  i 
naród polski zdecyd ow any jest tak s*  
mo bronić granic sw'ego państwa do 

ostatniej kropli krwi. 
W sp ó łp rac a  M alei E n ten ty  i Poiskf 
co raz  to bard z ie j się pogłębia a dzi
s ie jszy  ko n g res w łaśn ie  dokum entuj*  
te  so lid arn o ść  i m anifestu je n iezłom 
ną w olę zabezp ieczen ia  pokoju i unie
m ożliw ienia  e k sp e ry m en tó w  rew izjo
n istycznych .

W  ten sposób  w południow o-w schO  
dniej E uropie w y tw o rz o n y  zo sta ł silny  
blok antyrew izjon istyczny liczący nie

mal 80 m ilionów ludzi, 
k tó ry  sw obodnie  chce  sie ro zw ijać  w  
ram ach  is tn ie jący ch  trak ta tó w  poko
jow ych .

B ohatersy . legjom ści czech o sło w ac 
cy, rum uńscy, ju g o sło w iań scy  i poi* 
scy  pogłęb ią  na  dz isie jszym  k o n g re sie  
łącząca  ich p rzy jaźń , zacieśn ią  w ę z ły  
b ra te rs tw a  sw ych  n a rodów  i podkre
ślą pokojow ą po litykę ich p ań stw . 
Ś w ia tu  z a ś  p rzypom ną, że  sto>ią nft 
s tra ż y  sam odzielności, śp raw ied łiw o - 

ści. pokoju i po rządku . (C. P.)

|  Ig łnszenia  Q R f l  B I* P J
STARSZY inteligentny przystojny męż 
czyzna, posiadający majątek około 70 
tys. zł., szuka na tej drodze znajom o
ści z zam ożniejsza niewiastą w wieku  
średnim w  celu m atrymonialnym, któ  
raby posiadała conaimniej 15 tys. zf. 
Zgłoszenia z fotografia: Agentura „No! 
w ego Czasu". Emil Nosiadek, C zer- 
wionka. P ow stańców  7. „dla zam oż*
liego".________________________________
WYDZIERŻAWIĘ natychm iast restau
rację w yszyn k , salę zabaw ow a i ogrórf 
koncertow y w  bardzo dobrej miej
sco w o ści powiatu rybnickiego, nada
jącej sie na letnisko za udzielenie po
życzki w  w ysokości 12 tys. z łotych . 
B liższe szczeg ó ły  do pisemuem poro
zumieniu Zgłoszenia: Agentura ...No
w ego  Czasu". Emil Nosiadek, Czer- 
wionka. P ow stańców  7, pod „rzadka
okazja". ______________________ __
KUPIE CZINELE chińskie, starsze, 
lecz w dobrym stanie. W iadom ość z 
podaniem wielkości i ceny: Karol Su
rówka. Ruda Śląska. W alentego 23. 
POSZUKUJĘ sie od 15 w rześnia kie
rownika kina w  jednej z m iejscow o
ści Śląska w  rew irze centralnym . Ka
ucja wym agana. Z głoszenia do Admi
nistracji pisma w K atowicach pod 
„Kierownik Kina".
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W POGONI ZA NARKOZA
K ontroler nie zauważy? go, co Kosmalę 

[wprowadziło w do b ry  humor, 
jt —  No a teraz do „Polonii", m ożem y 
dziś  naw et zabaw ić  sie w burszów  i wziąć 
;-taksówkę.
H Pojechali szybko po wyboistej szosie, 
ji Hotel „Polonia" mieści sie w handlowej 
dzielnicy Łodzi. W praw dzie  ca?e to mia
s to  nosi wybitnie handlowe piętno, ale ta 
ulica, u wylotu  której zbudow ano wielo
p ię t ro w y  now oczesny  gmach hotelowy, 
ż y w o  przypom inała  cha rak terem  wschod- 

! nie bazary . S za ry  tłum kupców  w ielokro t
n i e  m ajo ryzow any  przez  pośredników  
bezustannie szlifował p ły ty  chodników, 
Szukając dla siebie interesów.
! Jakich in teresów ? Byle jakich — hasłem 
„lodzerm enschów " jest zarobić, ale jak i na 

I czem, to już dopraw dy  kw estja  obojętna, i 
! Zarobić, chociaż parę groszy, zarobić—• 
oto hasto mieszkańców tej dzielnicy.

I ’ Kosmala odrazu zorjen tow ał sie w  ja- 
I leiej dzielnicy znajduje się i wiedział że tu

taj napew no dostanie tego, co potrzebuje.
! Z araz  po zainstalowaniu sie w hotelu udał 
się na poszukiwania. Napróżno jednak 

; w chodził do małych, brudnych cukiere- 
' nek i robił minę naiw nego p rzybysza  z 
I prowincji. Nikt doń nie podchodził. W. 
j pew n y m  lokaliku, k tóry  w yją tkow o  podej
r z a n i e  w yglądał Kosmala zagadnął kelne

ra :
- —  A w y  macie tu „ko;k s“ ? ;

—  C hyba pan sianow ny  żąda k ek s?
—  Nie. koks.

f  —  Koks? W  cukierni takich rzeczy  U 
(n a s  nie sprzedają, tylko w składzie z w ę 
glem.
‘ —  Głupiś — żachnął sie Kosmala —  ta 
ki koks do wąchania, biały.

,  Kelner znowu kręcił głową, ale w resz
cie p rzyprow adz ił  pośrednika, takiego, 

f„coby sam ego djabła w yszuka ł w Łodzi, 
'Sprzedał i zarobił.
) P o czą tk o w o  i on nie wiedział, że Kos
mali chodzi o kokainę, g dy  w reszcie  jed
nak zrozumiał, spojrzał nań w zrokiem  peł
n y m  zgorszenia.

— U nas takich rzeczy  nie m ożna ku
pić... ja się tern nie zajmuję... to n iepew ny 
interes... duże ryzyko.
i —  Jeśli tylko o to chodzi, to kupiec nie 
będzie  żałował. Błysnął mu przed oczy
m a s tuz ło tow ym  papierkiem.

\  Dawno już musiał pośrednik od w szy 
stkich in teresów  nie widzieć takiego 
banknotu , bo gęba rozjaśniła mu się od
ra zu  i rzekł:

fi —  No, jak sianow ny pan chce ze m ną 
pochodzić, to może sie co kupi. 

b Zaczęła się w ędrów ka po brudnych  sie
niach obrzydliw ych nor. zw anych  szu m 
nie kamienicami. Pośrednik  spodziewając 
się grubych zysków, okazyw ał wiele za 
pału , ale szło mu trudno. W idać bvło od
razu, że nie ma stosunków w tej branży.

;W reszcie ,  zziajany rzekł:
, — Ja pana co powiem, niech pan idzie 
do dancingu, co ja go pana pokażę, tam 
pan sobie wypije flaszkę wina, to zaraz  
napew no znajdzie się to. co pan potrze
buje.
v —  To ja sam  wiem, bez pośrednika...

—  Co ja mogę innego zrobić, jak p o ra 
dzić i pokazać drogę, przecież to mój 
fach.
t Znów wrócili na ulice P io trkow ską .  T e 

raz pośrednik trzym ał się zdaleka. P o k a 

I-

zał mu tylko wejście do dancingu „Moulin 
R ouge" p rz y  ul. Moniuszki i, uk łoniw szy  
się nisko czapką, ulotnił się coprędzej.

Kosmala w szedł do lokalu, k tó ry  odrazu 
uczynił ■ nań wybitnie n iesym patyczne  
wrażenie .  M ały  pokoil pełen by ł  tańczą
cych  par .  Kosmala rozejrzał sie po stoli
kach... herbata...  kawa...  w oda  sodow a i 
dużo, dużo krzeseł. Pokiwał g łow ą. W yra
żając w  ten sposób współczucie dla w ła
ściciela lokalu.

Kazał pddać butelke wina. Kelner zgiął 
się w  kabłąk, a gdy  dobiegł do bufetu, 
musiał głośno chwalić sie takim obstalun- 
kiem, bo ku Kosmali sk ierow ały  się spoj
rzenia całego personelu.

G d y  kelner znow u powrócił do stolika, 
Kosmala rzek? mu do ucha:

—  Zarobisz zaraz 20 złotych, jeśli p o 
starasz się o „morfi“ lub „koks".

—  Będę próbow ał — rzekł kelner — ale 
■nie wiem. bo u nas w lokalu tego trzym ać 
nie wolno, chyba, że dostarczę gdzieś na 
ulicy.

Kosmala by ł uspokojony —  a więc m a
ją  tu kokainę, a Całe wahanie polega tylko 
n a  tern, ażeby osiągnąć w y ższą  cenę.

P o  pół godzinie Kosmala wyszedł, nio
sąc  w  kieszeni małe, upragnione pudełecz
ko. G dy  rozglądał sie dookoła, aby u p rz y 
tomnić sobie drogę do hotelu, ujrzał koło 
siebie sy lw etkę pośrednika.
1 —  Ja  tu już tak daw no czekam  na pana 
dobrodzieja, ale to nic, ja mam czas, grunt 
tyłko, żeby  interes sie zrobiło, a chw ała 
Bogu, widzę, że sie nam udało, 
i —  Co to znaczy, że nam się udało?
! —  To znaczy, że m am y to, co p o trze 
bujemy...

Kosmala patrzy ł ze zdziwieniem, które 
odrazu zostało zrozumiane.

—  Nie ma się pan co dziwne, tu w Ło
dzi już tak jest, że my wiem y o każdym  
interesu, co się robi. a zw łaszcza, jak się 
jest na pośrednictwie...

—  Ależ pan nie pośredniczyłeś  wcale 
p rz y  tym  interesie.

—  Co znaczy, nie pośredn iczy łem ? Ale 
ja wiedziałem o tego interesu, a pan nie 
wrie, że jak się w Łodzi wie o jakim inte
resie, to już tak  dobrze, jakby prowizja 
b y ła  w  kieszeni. A pan myślisz, że ten 
ke lner to za darm o mi ro wszystko mówi, 
.ja też musiałem mu dać piątkę od siebie.

Kosmala pełen podziwu dla sp ry tu  łódz
kich „ lodzerm enschów " w yciągnął z kie
szeni 20 złotych i w ręczy ł pośrednikow i.

Pełen  wdzięczności zaprowadził on Kos
malę dc sam ego hotelu i obiecał przyjść 
rano, bo może będzie jeszcze potrzebny.

Kosmala zastał Borowieckiego, p og rążo 
nego w  zupełnej depresji. M artw ił  się on 
o los Kosmali, a roztrzęsione n erw y  nie po
zw oliły  mu zasnąć.

Kosmala naw et nie zdejmując kapelusza 
otw orzy! pudełeczko i w ysypał sobie na 
w ierzch dłoni małą daw kę śnieżnego 
proszku.

Borow iecki p rzy w arł  nozdrzami do jego 
ręki, wciągał w nos proszek. Oczy miał 
zamknięte. P o  chwili opadł na krzesło. W i
docznie g łow a ciążyła mu bardzo, bowiem  
oparł ją r.a obydw u rekach i tak siedział 
bez ruchu.

Kosmala także nasypał sobie sporą  d aw 
kę i wciągał ją głęboko w nos. Zaznawał 
p rz y  tern przyjem nego uczucia, jakgdyby 

świat ca ły  wokół niego nagle rozjaśnił

. jak g d y b y  m ała  lam pka elek tryczna za
p łonęła  tysiącem  słońc, a w ypełz ła  na 
słońcu serw eta ,  leżąca na stole, biła w 
oczy  rew elacyjnym  szkarła tem . Rzucił się 
na łóżko, w kró tce  Borow iecki poszedł je
go śladem.

Zm orzy ł  ich sen, m ęczący, chorobliw y 
sen narkom anów .

P ie rw s z y  obudził sie Kosmala. G ardło 
w ysch ło  mu zupełnie. Chciwie napił się 
w o d y  i wyjrzał przez okno. Na ulicy pa
n o w a ła  zupełna m artw ota . D orożkarze  
spali na kozłach dorożek. Zegarek w ska
zy w ał drugą w  nocy. Kosmala ściągnął 
bu ty  sobie, potem Borowieckiemu, k tó ry  
naw et nie poruszył się p rz y  tej czynności 
i zgasił światło.

Znów zapadł w sen. T ym  razem  ujrzał 
przed sobą Ritę, taką, jak kiedyś, taką, ja 
ka  ukazała  mu się tylko raz jeden... Ko
smala naw et te raz  w śnie wiedział, że 
p rzew ro tn a  kobieta uczyniła to wówczas 
tylko dla interesu, tylko dlatego, ażeby 
zjednać gp dla siebie, ale on chciałby w tej 
niewoli pozos taw ać  jaknajdłużej.

R ęce jego, przez sen, w yc iąga ły  się ku 
jej postaci — zakrzyw ione . Mocne szpony 
chciałyby rozszarpać jej białe, a labas tro 
w o - m atowe ciało.

M arzenie jednak znikło. Znów p rzy sz ły  
inne m ęczące sny.

Kosmala widział sceny, o k tó ry ch  m ó
wili stajenni p rzy  padłych  na przeszko
dach koniach. Widział opraw ce rzeźnika, 
jak  z wielkim nożem w ręku zbliżał się do 
koni, k tóre  wilgotnemi. wielkiemi oczami, 
jak g d y b y  prosiły  o pomoc i ra tunek i w i
dział, jak nóż zatapiał się p raw ie  w s e r 
cach zw ierząt, zadając im długie, nieznoś
ne bóle...

Kosmala w rzasną ł  przez sen z o b u rze
nia. T ak  głośno, że zbudziło go to ze snu.
1 Borowiecki również porw ał się z posła
nia.

Kosmala p o rw a ł ze stołu pudełeczko i 
znowu w y w ąch a ł  sporą  dawkę.

Borowiecki trzęsącem i rekami rozbierał 
się. W kró tce  obaj zasnęli.

Napróżno Kosmala w y w o ły w a ł we śnie 
z jaw ę pięknej Rity. Nie przyszła  już.

W czesnym  rankiem  Kosmala obudzi? się 
z bólem g łow y. P ie rw szą  jego myślą było 
natychm iast iść do Rity.

B yło  jednak zawcześnie.
O tw orzy ł  okno. Z gw arem  ulicy dole-^. 

c iały  go także wołania gazeciarzy. Kosma
la posła ł  po gazete.  Zaledwie zaczął czy
tać, gdy w łosy  dębem stanęły mu na g ło 
wie.

T y tu ł  naczelny brzmiał:
„Na śladach m orderców  ad w o k ata  w 

W arszaw ie" .
Kosmala czyta ł o rozpoznaniu B oro

wieckiego i o zarządzeniu pościgu policyj
nego. Kosmala nie był wym ieniony z na
zw iska w tym artykule , ale z treści można 
było  odrazu domyśleć się, kogo au to r 
miał na myśli.

Jeżeli artykuł ten wpadnie w ręce Rity. 
będę zgubiony — m yślał Kosmaia. Zbudził 
zaraz Borowieckiego i w ystraszonem u 
chłopcu odczyta ł cały ar tykuł.

Zrobiło to na nim piorunujące w ra ż e 
nie.

Punktualnie o godzinie 10 rano Kosma
la zapukał do drzwi pokoju Rity w hotelu 
„S av o y " .

Dalszy ciąg jutro
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Dwa życia -- przypieczętowane śmiercią
Ponury dramat niedobranego małżebstwa

■ Małżeństwo test loterją, na 
•której równie łatwo wygrać, jak 
przegrać — nieraz naw et staw
kę całego życia. A czy to dziw 
nym  zbiegiem okoliczności, czy 
może skutkiem lekkomyślności, 
z jaką traktuje sie dzisiaj niemal 
powszechnie stan małżeński, 
dość że coraz to cześciej jesteś 
my świadkami ponurych drama 
tów, wynikających na tle niedo
branego stadła. O dwu takich 
dramatach donoszą ze Lwowa.

Syn bogatero przem ysłowca 
tamtejszego, i . i ron  Lewicki, w 
bardzo młodym wieku poślubił 
wbrew woli rodziców i wbrew 
zdrowemu rozsądkowi, starszą 
od siebie o lat 17

kobietę lekkich obyczajów.
Kilkoletnie pożycie obojga 

tak niedobranych małżonków 
było jednem pasmem scysyj i 
kłótni, zwłaszcza, że  ̂wydziedzi
czony przez rodziców, młody 
Lewicki nie mógł nastarczyć na 
potrzeby lekkomyślnej żony.

Dziś Filipa.
Jutro Bartłom ieja.

SŁORCE
W sch. st. 4.31. 
Zach. st. 6.47,
W sch. ks. 7.03. 
Zach. ks. 7.11.

cierpień 19.-3

Aż przed kilku dniami, w cza
sie jednej z codziennych kłótni, 
gdy młody małżonek z rezygna
cją pochylił sie nad biurkiem, 
nie panująca nad sobą kobieta, 
podbiegła doń i dużym nożem 
kuchennym

zadała -mu cios w kark.
Rana zdawała sie nie być 

groźna, jednakże po kilku 
dniach stwierdzono, że zamiast 
goić się, poczyna ropieć. Ran
nego przewieziono do szpitala, 
jednakże ratunek okazał się da
remny. Brudny nóż spowodo
wał zakażenie krwi i nieszczę
śliwy młodzieniec 
zmarł w  strasznych cierpie

niach.
Żonę - zbrodniarke aresztowa 

no i pociągnięto do odpowie
dzialności sądowej pod zarzutem 
mężobójstwa.

Tego samego dnia. w którym 
złożono na cmentarzu zwłoki 
młodego Lewickiego, rozegrał 
się we Lwowie drugi dramat 
małżeński. W swojej pracowni 
cukierniczej przy ul. Jagielloń
skiej powiesił sie znany i cenio 
ny obywatel lwowski. Marjan 
Stefan Kohman. nie mogąc 
znieść dłużej warunków, jakie 
w ytworzyła

lekkomyślność jego żony.

Przed laty 11-tu Kohman — 
zakochawszy się w  swej ekspe
dientce sklepowej Annie Maj- 
baum — postanowił poślubić ją, 
mimo różnicy wyznania. Zdobył 
sie nawet na krok tak wyjątko
wy, że

przeszedł! na judaizm, 
dopełniając wszystkich warun
ków wymaganych rytuałem ży
dowskim.

Początkowo małżeństwo było 
szczęśliwe i Kohmanowie do
chowali się. dwojga dzieci. W 
ostatnich jednak czasach Koh- 
manowa poczęła coraz to wię
cej zaniedbywać męża. zaintere
sowawszy się osobą pewnego 
młodego swego współwyznaw
cy.

Oddana całkowicie swemu 
przyjacielowi, Kohmanowa nie 
zważała na krzywdę, jaką w y 
rządza mężowi, kochającemu ją
bez granie,

Kohman popadł w zupełną a- 
patię. graniczącą z melancho
lią. Przekonawszy się, że s tra
cił serce żony bezpowrotnie, po
stanowił powrócić na. łono Koś
cioła katolickiego. Mimo to, ze 
względu na dzieci, pozostał z 
żoną pod jednym dachem.

W łecie wysłał ją wraz z 
dziećmi do Jaremcza i właśnie

onegdaj oczekiwał powrotu ca* 
łej trójki z letniska. W  tvm mo
mencie uprzytomnił sobie ca łą  
śmieszność swej sytuacji — i 
zdecydował się ustąpić.

Szybko wystylizował na k a r t  
ce papieru prośbę pod adresem 
swych dzieci, aby go pochowa
no na cmentarzu katolickim* 
wzamian za co zapisuie im na 
własność swe przedsiębiorstwo, 
i dom, którego był właścicie
lem — poczem zamknąwszy się 
w  pracowni, zarzucił sznur na 
hak u powały i I
założyw szy pętlę na szyję, za

wisnął.
Stało się to właśnie w  chwili* 

. gdy Kohmanowa w towarzy
stwie swego przyjaciela i oboj
ga dzieci zajechała taksówką 
pod dom.

Wieść o samobójstwie popular! 
nego cukiernika i o przyczynie 
rozpaczliwego kroku, rozeszła1 
się szybko po mieście. P rzed  
domem samobójcy gromadzą 
się tłumy ludzi

wygrażających kobiecie, K 
k tóra  nie umiała ocenić ogro« 
mu poświęcenia kochającego ją 
bezgranicznie człowieka i postę 
powaniem swem złamała jego 
życie. Mieszkanie wdowy strze 
żone jest przez policję.

J E R Z Y  W A L D E N

Między 5
jPowieść sensacyjna)

— Mnie — odrzekł profesor i w krótkich 
słowach opowiedział o nieobecności F ran
ciszka w poczekalni, a następnie o spotka
niu z nim na ulicy.

Stark  wysłuchał wszystkiego z natężo
ną uwagą:

— Spraw a zaczyna się wyjaśniać. Jeże
li do tego dodamy jeszcze fakt, że pański 
służący posiadał klucz od mieszkania...

Tok myśli nasunął mu nowe pytanie:
— Ile jest takich kluczy?
— W  tej chwili dwa.
— Co to znaczy w tej chwili?
— To, że były kiedyś trzy, ale jeden* 

Jeszcze w zeszłym roku zaginął — zwol
na, jakby chcąc sobie uporządkować w 
głowie jakieś chaotyczne fakty, cedził w y 
razy profesor. — Pozostały więc dwa. Je 
den jest w  mojem posiadaniu, ale rzadko 
go używam, tylko na wypadek, gdy póź
no wracam do domu i nie chce budzić słu
żącego. W  przeciwnym razie, prawie za
wsze leży w moim gabinecie, na biurku, 
w  małem pudełeczku. A drugi nosi stale 
p rzy  sobie Franciszek. Tym  właśnie klu
czem otworzył nam drzwi, gdyśmy wczo 
raj przyszli tutaj z panem Głębockim i za
stali mego brata już...

Widoczne wzruszenie nie pozwoliło mu 
dokończyć.

Ale Stark, którego myśl, jak pies goń
czy, biegła tropem przestępcy, postanowił 
nie dopuścić do żadnych lirycznych wyle
wów:

— Proszę o pokazanie mi swojego klu
cza.

Bez słowa profesor przeszedł do gabine
tu i po chwili wrócił, niosąc w reku zw y
kły normalny klucz od zatrzasku. Ale na
wet najdokładniejsze oględziny tego klu
cza nie wniosły do spraw y nic nowego. To 
też Albin oddał go niezwłocznie prawemu 
właścicielowi i następnie zwrócił uwagę 
zebranych na inne niemniej ciekawe szcze
góły: , .

— Czy państwo przypominają sobie, ze 
mówiłem im dzisiaj o zeznaniach posłańca, 
k tóry , będąc w gabinecie, słyszał trzask 
klucza, przekręconego w zamku. Mam 
wrażenie, że właśnie to zeznanie przyczy
ni się do zamknięcia pańskiego służącego 
pod kluczem, zupełnie jednak odmiennym 
od tego, który w tej chwili pan trzyma w 
ręku.

Ta groźna alu.t’a, nie pozbawiona jednak 
tak charakterystycznego dla osoby Star
ka humoru, wywarła na wszystkich zebra
nych ogromne wrażenie. Albin, zadowolo
ny z wywołanego efektu, zakończył:

— Jeżeli dodać do tego wszystkiego 
dziwne zachowanie się tego draba, dzisiaj, 
tuż po tym wybuchu, w którym, mając 
ła tw y dostęp do laboratorium, też nape-w- 
no maczał palec, jeżeli nie cala rękę, mo
żemy z czystem sumieniem stwierdzić, że 
udało nam się odnaleźć prawdziwego wi
nowajcę.

Naumyślnie użył liczby mnogiej: „Mo
żemy" i „nam", wiedząc doskonale, że w 
tym  wypadku cała zasługa będzie przypi
sana niepodzielnie tylko jemu jednemu.

— Dziwne zachowanie się po wybuchu? 
— zainteresował się Juliusz. — Na czem 
ta dziwność polegała?

Stark łaskawie zaczął mu wyjaśniać:
— Po pierwsze, gdy rozległ się. ten 

straszliwy huk, my wszyscy znaleźliśmy 
się przed drzwiami laboratorium dosłow

nie w mgnieniu oka, a Franciszek, który] 
by ł wtedy w kuchni, to znaczy, nie dalej* 
niż my od miejsca wybuchu, przybiegł do
piero w jakąś minutę później. A następnie, 
podczas, gdy myśmy pana cucili, on stał 
tu, w tym kącie, bez ruchu i patrzał na nas 
wszystkich tak niesamowitym wzrokiem* 
że odrazu zrodziło się we mnie pewne po
dejrzenie. 1

-— Tak, to rzeczywiście dziwne — mui- 
siał przyznać profesor i zamyślił się głę
boko. I

Tymczasem Stark snuł dalej swoje roz
ważania:

— Przy  tern wszystkiem zapomnieliśmy 
o jednem. Pominęliśmy mianowicie anoni
my, których znaczenia nie wolna nam nie 
doceniać. I odrazu powstają dwie możli
wości. Albo morderca jest.autorem anoni
mów., albo też niema z niemi nic wspólne
go. Rozważmy obydwa te wypadki kolej
no. Jeżeliby Franciszek pisał te listy, to 
nie trudno byłoby mu się domyśleć celu 
przedwczorajszej wizyty pańskiego brata 
w  tym domu. A ponieważ, znatąc pańską 
inteligencję, wolał, aby pan był jaknajda- 
lej od tej całej historji, postanowił pana od
straszyć i w tym celu właśnie włożył pa
nu ten ostatni list do kieszeni palta.

— To znaczy — podniósł nagle głowę, 
profesor — że pańskiem zdaniem, ja mia
łem już ten list przy sobie w chwili w y
jazdu, a więc na kilka godzin wcześniej* 
zanim wogóle dowiedziałem sie o istnieniu 
pozostałych anonimów?

— A czy pan to uważa za wykluczone?
•— odbił szybko Stark. .

  Nie, — odpowiedział po krotkiera
wahaniu Juljusz. —■ Ja naogół rzadko trzy-; 
mam ręce w kieszeni.

(Dalszy ciąg jutro).
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%KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

ODO Y-ć

g H.  H.  w w. p r z .  l i ter ,  o p  
o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł

S tan is ław  Ludwik Lewicki
słrow ał

P o w ie ś ć  o d leg łe j  przeszłośc ie lki

Ale dzisiaj nie zważa} on na 
Hic.-Bez słowa wymówki prze
szedł tuż obok winowajczyni 
Ikierując swe kroki ku małemu, 
podpróchniałemu domkowi, nad 
którego omszałym dachem roz
postarła lipa szeroko swoje kwie 
Ciem pokryte gałęzie, jakgdyby 
(błogosławiąc domostwu.

Skoro ich przez okno syn wój- 
ła, Jerzy, zauważył, wyszedł 
przed próg ze słowami powita
nia.
' Ani postawą, ani wyglądem 
[Zewnętrznym w niczem nie 
przypominał ojca, ani też Jag
ny.

Z pod szerokiego i wysokiego 
©zola, po którem wiły się czar
ne włosy, spoglądał spojrzeniem 
bardem  i ponurem. Rzekłbyś, iż 
poć w niem zamieszkała. Szcze
g ó l n i  jeden ciekawy rys jego 
tw a rz y  zdawał się mówić o tern, 
lak  pysznym i dumnym on jest. 
Pozatem  bardzo poważny, —  
Jak na swój wiek. to nawet gru
bo za poważny.

By! on wysoki a przy swojej 
Szczupłości, wydaw ał się jesz
cze wyższym. Szczególnie u- 
iwydatniało się to, kiedy stawa! 
©bok siostry, której pełne i jędr
ne ciało, przy pomocy tern wię
kszego kontrastu, potęgowało je
go smukłą budowę. Mimo w szy
stko wydawał sie zdrowym i 
Silnym. Jego wąska tw arz  z nie 
foremnem, kanciastem czołem, 
Rycale nie należała do pięknych. 
Ba! brzydką byłaby nawet, gdy
b y  nie ów rys stanowczości i 
Jakiejś dumy, który nadawał jej 
cechy wybitnie męskie. W ygląd 
Jego mógł nabrać sporo wdzię
ku, gdyby go z tern wszystkiem 
[Wyobrazić sobie można w stalo
wej zbroi, okutego od stóp do 
głów w żelazo, a nie w lniamei 
Siermiędze, w którą teraz był 
'©dziany.

I kiedy chciał usta otworzyć, 
a b y  wyrzec — jak się macie! — 
'zauważył grube, czerwone 
inocno napuchnięte pręgi na 
jtwarzy ojcowskiej.

Przestraszony cofnął się na
w e t  nieco, sądząc, iż wzrok go 
©mylił. milczeniu ustąpił
[wchodzącym miejsca w  szczu
płych drzwiach, odprowadzając 
ich pełnym niespokojnych pytań 
Wzrck'em.

Kiedy Miłosz swego konia do

grubej gałęzi lipy uwiązał, 
wszedł za nim i za Jagną do iz
by, która była mała i ciemna. 
Na wapnem bielonych ścianach 
wisiał szereg zadymionych pa
miątek rodzinnych i niezdarnie 
rzeźbiony krzyż. P rzy  prostym 
stole, zbitym z ciosanych tarcic 
i ładnie wygładzonych desek, 
usiadł zmęczony wójt na takiejż 
czysto wyszorowanej ługiem ła
wie.

Za jego przykładem zajęła 
reszta obecnych pozostałe miej
sca.

Jerzy nie mógł pojąć, co jest 
powodem takiego ' grobowego 
nastroju. I cóż te pręgi na tw a
rzy ojca znaczą?

Ale niezwyczajny do gadatli
wości, o nic nie pytał.

Pozatem  lękał się usłyszeć 
niedobrej nowiny, gdyż uporczy 
we milczenie ojca i zgnębione 
twarze siostry i nieznajomego 
nie wróżyły  nic dobrego. I jak
że giermek zamkowy mógł_ się 
znaleźć w  chacie wójta? Któż go 
sprowadził, kto mu tu przyjść 
kazał, poco?

Zagadka ta tern trudniejszą 
była do rozwiązania, iż on do
skonale znał niechęć ojca do 
wszystkiego, co się chociaż tyl
ko z zamkiem stykało.

W reszcie nie mogąc w y trzy 
mać zapytał, cóżby to wszystko 
mogło znaczyć. I owe pręgi tak 
podpuchmięte i taki nastrój p rzy 
tłaczający, który toporem lęku 
ścinał każdą myśl w  zarodku. 
I w końcu niezrozunrała obec
ność giermka.

Chociaż widząc, jakim siostra 
wzrokiem na niego spoglądała, 
nie trudno było domyśleć się, iż 
chodzi tu wybitnie o sprawę ser 
cową.

A jego długo pow strzym yw a
ne pytania i tak pozostały bez 
odpowiedzi.

Wójt siedział jak niemy, _u- 
k ryw szy  siwą głowę w drżą
cych jeszcze dłoniach. Może się 
szczęśliwym wypadkiem, może 
wstydził śladów zniewagi i dla
tego przykrywa! je starannie rę
koma.

Przez niskie okna padało słoń
ce jasnym promieniem, w  świe
tle k tó re g o , tańczyły drobne 
cząsteczki pyłu, jak żywe, k rą
żąc i kołując około siebie.-

Z podwórza dochodziło pory

kiwanie bydła i turkot wozów 
drabiniastych, toczących się z 
hałasem po wystających kamie
niach, zmieszany z naw oływ a
niem się czeladzi. Od czasu do 
czasu zarżał przy lipie stojący 
koń Miłosza, krzesząc kopytem 
o ziemię i niespokojnie łbem pięk 
nym poruszając, gryząc niew y
godne wędzidła.

I tylko tu w chacie panowało 
takie napięcie, które do tego 
stopnia Jerzego ze zwykłej rów 
nowagi wyprowadziło, iż odwaj 
żył się raz jeszcze powtórzyć 
dręczące go pytania.

Patrząc z politowaniem na 
starca, rzekł cicho:

— Ojcze, nie chcesz ty mnie. 
swojemu synowi, powiedzieć o 
-wszystkiem, co się dzisiaj stało? 
Złe przeczucie ciąży mi na ser
cu, którego* nie pamiętam od 
chwili śmierci matki mojej. Po- 
wiedz-że mi ojcze kochany, cóż 
się znów stało w Świerklańcu? 
Boć tam przecież dzisiaj byłeś?

Starzec zaprzeczył zmęczo
nym ruchem ręki.

— Nie pierwszy raz dzisiaj 
krzyw da się stała na zamku. 
Mieszka tam zło i nieszczęście 
już zdawien dawna. Cały długi 
okres żywota ludzkiego — a mo 
że dłużej... — ozwał się w resz
cie tak długo milczący wójt.

— Okres żywota ludzkiego? 
— zawołał zdumiony Jerzy  — 
jakże powinienem to rozumieć?

— Tak! Od dnia, w  którym 
znikła dobrotliwa Ludwika, żona 
zatwardziałego burgrabi. Nikt 
nie wie co się z nią stało. Tylko 
ja, jeden ja, jestem jedynym 
świadkiem jej niewymownej 
krzywdy. Lecz musiałem przy- 
siądz, iż pary z ust o tern nie 
puszczę, co mnie słyszeć i oglą
dać kazano. Dzisiaj jednak prze
brała się miarka. Dzisiaj muszę 
o tern mówić! — i niema takiej 
przysięgi na świecie, .któraby 
mnie od tego powstrzymać zdo
łała. Patrzcie na moje blizny! 
One mi mówić każą. Burgrabia 
zbiczowa! mnie kańczugiem za 
to, iż odmówiłem mu swej cór
ki jedynej, którą zapragnął na
zamek wprowadzić i  — - A
ja mu tego odmówiłem. I znowu 
złowróżbna zjawa domaga się 
swojej ofiary. Bo każda kobie
ta na zamek w s tę p u ją c a ------

— Złowróżbna zjaw a? — szep

cą sobie na ucho coś o tern zam
kowi. Czy w y  coś o tern w ie
cie? — podjął Miłosz.

— Czy ja wiem? Aż za do
brze! Ja jestem jedynym, który; 
o tern z pełną świadomością mó-. 
wić może.

— A ja sądziłem zawsze, że 
ta wieść jest wym ysłem  gminu.- 
czczą bajką — odrzekł Miłosz.’ 
Dlatego chociażby, iż jej nigdy ; 
dotąd nie widziałem.

— Ale ona jest z pew noścą  — ' 
wyszeptał trwożnie wójt. 1 nie
kiedy ukazuje się mieszkańcom 
zamku. Częstokroć mija wiele 
długich lat między jednem jej 
pojawieniem się a drugiem. A 
wtedy nagle...

Zamilczał. 1 znowu złożył swą 
biedną głowę w splecione ręce.

Po chwili podjął wolno, zasta
nawiając się nad każdem slo^ 
wem, przemyślając każde zda
nie.

— I zawsze, kiedy ją ktokol
wiek widział następowało po ' 
paru dniach nieszczęście. Albo 
umierał ktoś z zamkowych, albo- 
nawiedzał zamek niesłychany 
pożar, niszcząc wszystko i t ra 
wiąc nawet ludzi, albo ktoś blis
ki kalectwo ponosił. Ukazała się 
nawet przed śmiercią księcia 
W ładysław a. Potem widziano 
ją w  parę dni przed groźnym 
pożarem, w czasie którego sze
reg ludzi śmierć poniosło, a któ
ry niejedną wieżę i basztę z zie
mią zrównał. Kiedy dzieci bur
grabi schodziły z tego świata, 
jedno po drugiem, pojawiała się 
po kilkakroć. Kiedy zaś jedna z 
pięknych krakowianek, którą 
burgrabia w  swPim zamku go
ścił z daleka przywiózłszy, nie- 
i za swój ciężki grzech, podczas 
polowania, wydanego na jej 
cześć przez oszalałego Jarosła
wa, ułomną została końmi s tra 
towana — widziano ja także. O! 
— wiele, wiele nieszczęść i tyle 
lub więcej krzywd, wprost bez 
liku, bez końca, — bez opamię
tania się żadnego...

Jękliwym głosem skarży! się 
starzec na minione dni, miesiące 
i lata.

A Jerzy  nie mogąc się już o- 
panować, widząc drżące wargi 
swojego ojca, dostąpi! do niego i 
rzekł mocnym i ,stanowczym gł® 
sem, aż mu żyły  na skroniach 

nabrzmiały. (D. c. n.).

ABONAMENT miesięcznie w adm inistracji wzgł. zam iejscow y zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zL 275, l mm. w iersz I łam ow y
________________ • specjalne zł. 1.50. reklamy 60 g f- drohne 15 groszy za w yraz. W  niedziele 1 dni św iąteczne

.W ydaw ca: Nowy C zas w Katowicach. R edaktor: Józef Książek. P. K. O. Nr. 300.277

opisow e zł. 2.50, 
ZR nrne. drożei.


